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Zwierzęcy czgn bojówki hitlerowskie!
|ssen, 12 listopada.«viij 1 6  u stopa u a. ^

, , ^rz©(j kilku dniami w Dortmundzie Po- 
u.( Antoni Jurczyński pobity został dot- 

przez członków S. A.
bo mieszkania jego wtargnęła grupa 

f^ndurow anych hitlerowców, które] kie- 
tJ » ik  zawezwał Jurozyńskiego. by na- 
f f 1“miast udał się z nimi. Jurczyński, 
. ®u2ac. mn-
,°Dór *ąc, czem może się skończyć iego
T!r’ Posłuchał i mimo protestów żony 

bvł z,u dzieci, udał się w drogę z przy- 
cvi,?mV Po drodze- l"eden z Przechodzą- 

hitlerowców wykrzyknął do eskorty, 
' kadzące] Jurczyńskiego: „Zatłuczcie

na śmierć.”
Jurczyńskiego zaprowadzono do schro­

niska S. A., gdzie otoczyła go kołem gru­
pa hitlerowców, poczem jeden z nich przy­
skoczył do J. 1 z całej siły uderzył go pię­
ścią w szczękę. Na ten sygnał inny hitle­
rowiec zaczął okładać Jurczyńskiego p a l- , 
ką gumową, bijąc go po głowie, ramio­
nach 1 plecach aż do utraty przytomności. 
Okrwawionego zaprowadzili następnie do 
biura na piętro, gdzie kazano mu się ob­
myć, a następnie przedłożono do podpisu 
oświadczenie, że przez członków S. A. 
nie był maltretowany.

Po podpisaniu tego oświadczenia w y­
puszczono go na wolność, przyczem zako­
munikowano mu, że jeżeli będzie o tem 
mówił, wówczas dostanie jeszcze więcej.

♦
^arszaw a, 12  listopada.

s, w ostatnich dniach wykryto w war* 
g ?wskiej Kasie Chorych nadużycia, się- 
ijo7;c® sumy pół miliona złotych, których
ski
h

'Puścili się dwaj urzędnicy, Kwiatkow-
Sochaczewski. Jeden z nich był in 

k ^ tu m ,  drugi zaś buchalterem. Kwiąt* 
wski, który inkasował poważniejsze śu-

gr» zużył zdefraudowane pieniądze na 
totalizatora i na hazard w potajem- 

defr d°niach gry. Chcąc zaś ukryć swe 
slfi^udacie, zaproponował Sochaczew- 

®u, by zamaskował je przy pomocy

1 ' sap' • ■' *''WjBtS jtSSSjrlJaiSŁ SPśTsgi' jjJTa- sraeSalpw a 9Kh :llir4r*

^ c ^ a r n i e  Ł O e r m  n>
LA°.ndyn, 12  listopada.

^"M anchester Guardian” opisuje znęca- 
ren,,J5.,nad synem pierwszego prezydenta 
„yuoiiki niemieckiej Eberta, odtworzoneUa .TT1 niemieckiej — ......  —r
Mfe tawie protokólarnych zeznań nie 
W |7 ?0 Silberinanna, który przebywał 
koflp sumym czasie co Ebert w obozie 
W f^ .racy jn y m  w Bcrgemoor, koło ho- 
hjeni. ej" granicy. Silbermann po zwol- 

IH go z obozu, zdołał uciec zagranicę. 
roaT T anchester Guardian” ujawnia, co

asW
Uię0r ^3 września do obozu w Berge-
Drzvl, przywieziono 18 nowych więźniów, 
ty T y,ych 1 obozu w Oratilenburgu. 
Ora, unsporcio tym znajdował się Ebert, 
tugu y poseł socjalistyczny do Reichs- 
tv ię /.. Heilmann. Świeżo przybyłych
Wo|v '°w ustawiono w szeregu. Gdy wy- 
kontrnu110 ^  nazwiska, musieli oni dla 
'"'er J  występować z szeregu i meldo- 
Zvvlskńę’ p bert, gdy odczytano jego na- 
°iło ’ Wystąpił również z szeregu. Rzu- 
•nowc;p wtedy na niego dwuch sztur- 
t^ar,,, 1 poczęło go bić po głowie i po

^Udając, by wołał głośno: — Mój 
Gk (jf był zdrajcą narodu! Eberta bito 
c*e> fb8° ' aż krwawiąc, zgodził się krzy-

Gdv °wa.
przyszła kolej na Heilmana, ka- 

,!i'aw.,e u krzyęzeó; Jestem łotrem i szu- 
ba zT '?• żarłem kawior i pTera szampa- 
ka, [(tiPlen'ndze biednego ludu! Heiłman 
stó\y ,.y odmawiał wypowiedzenia tych 
‘ ‘ b'to takT °  tak długo 

Nas? niuw'ł je,
aż całkowicie zła-

ryWkl>/'.’. " rząd-ill sobie tego rodzaju roz
ego dnia szturmowcy, pilnują-

zmusili Heilmanna i Eberta do

m e w  sukces
artystów pofswcn w Mosftwic

Moskwa, 12 listopada.
Sobotni koncert muzyki polskiej w 

Moskwie był wielkim sukcesem polskiej 
propagandy artystycznej. Szczelnie w y­
pełniająca wielką salę konserwatorium 
moskiewskiego publiczność spotkała ar­
tystów polskich wręcz entuzjastycznie. 
Pani Ewa Turska Bandrowska była w y­
woływana 7 razy i zmuszana do wielo­
krotnych „bisów” . Pozatem należy pod­
kreślić szczególny sukces czwartej sym- 
fonji Szymanowskiego, w której kompo­
zytor wykonał part;ę fortepianową. W y­
konanie orkiestry Filharmonii Moskiew­
skiej pod batutą Grzegorza Fitelberga sta­
ło na najwyższym poziomie artystycz­
nym. Po koncercie orkiestra zgotowała 
dyrygentowi gorącą owację.

Olbrzymie nadużycia €
r w n r s z a w s h i e i  IK a sie  O t e r u e l i

fałszywych kontowafi. Już sama kwota 
zdefraudówanych pieniędzy świadczy 
najlepiej o tem, iż nadużycia te trw ały 
dłuższy czas.

Obaj defraudanci przyznali się odraził 
po wykryciu nadużyć do winy, a So­
chaczewski, który otrzymał od Kwiatkow­
skiego 25 tys. zł. za fałszywe manipula­
cje buchalteryjne i miał tę sumę na ra­
chunku w P. K. O., zwrócił te pieniądze 
Kasie Chorych. Śledztwo w  tej sprawie 
zostało już ukończone, akta zaś przesłano 
do prokuratury.

£€B tffC ip
o & o z t e  f to n c e n f ira e i jF fn if iM

łażenia na czworakach. Heilmannowi ka­
zano szczekać, naśladując psa, zaś Eberto­
wi miauczeć, naśladując kota. Następnie 
Eberta wsadzono do taczki, którą popy­
chał Heilmann; by na rozkaz przewrócić 
taczkę, zrzucając Eberta na kupę gnoju.

Heilmann, który nie wytrzym ał tych 
katuszy, został odwieziony do szpitala, 
natomiast Ebert znosił wszystko w mil­
czeniu i pokorze. Gdy 18 września w y­
puszczono z obozu Silbermańoa. Heilmann 
żegnając się z nim, rzewnie płakał. SiT 
bermanm kończy swe zeznania w yraże­
niem przekonania, że Heilmann nie prze­
żyje tortur, jakim go poddają w obozie.

Rozbicie łrancuskiei mrtji socjalistycznej: 30 posłów socjalistycznej partii 
'francuskiej pod wodzą Renaudel‘a glosowało za obecnym rządem Sar raut'a i 
btworzyło nową part je t. zw. neosocjalistyczną. Renaudel wygłasza na pouf- 

|  nem posiedzeniu neosocjalistów

Hindenburg popiera
M itlm w & m sw  ** o c z e R i r w a n i u  z m y s i ą s t w m

Berlin, 12 listopada.
Jak dotąd wybory niemieckie odby­

wają się w zupełnym porządku. P rzy ­
puszczalnie udział głosujących w wybo­
rach i plebiscycie będzie bardzo duży. 
Zresztą zrobiono wszystko celem zmobili­
zowania mas, w ostatniej chwili nawet, w 
przeddzień wyborów rzucił swój autory­
tet na szalę prezydent Hindenburg, prze­
mawiając za rządem hitlerowskim. Po­
dobno kontrola wyborcza ma być bardzo 
ostra, liczą się jednak z poważniejszemi 
nadużyciami, nietyle w miastach, ile na 
odleglejszej prowincji.

Panuje powszechne przekonanie, że 
wybory przyniosą narodowym socjalistom 
zwycięstwo, co się tyczy zaś plebiscytu, 
to wyniki liczbowe będą dla rządu lepsze 
od rezultatów wyborczych.

Niemniej jednak nie trzeba liczyć na 
zupełne milczenie opozycji. Sami naro­
dowi socjaliści liczą się poważnie z tero, 
iż opozycja zaakcentuje swoje stanowisko 
oddawaniem głosów nieważnych. Jak 
przewidują, liczba tych głosów dojść może 
do 25 procent, a może nawet do 33 pro­
cent pgółu oddanych kartek wyborczych.

nic doirzymula zobowiązań
Z ł a m a n i e  a a s l a n o m i e ń  J £ o n w e n t i i  @ S w n ® śftą sM e§

Genewa, 12 listopada.
Omawiając wybory niemieckie „Le 

Moment” twierdzi, że niemiecka ustawa 
wyborcza jest całkowicie sprzeczna z zo­
bowiązaniami, zawartemi w art. 76 i 78 
Konwencji Górnośląskiej. Usrawa ta po­
zbawia mniejszość polską jej zasadniczych

w  C z e d io t ło w Ł t j i
Praga, 12 listopada.
Z dniem II listopada rozwiązano w 

Czechosłowacji partję hitlerowską, której 
oficjalna nazwa brzmiała tak samo, jak 
w Nieirr'"~/' 1*

praw obywatelskich, zagwarantowanych 
przez tę konwencję. Przypominając obie­
tnicę delegacji niemieckiej w Genewie co 
do ścisłego przestrzegania konwencji, 
dziennik twierdzi, że Niemcy nie dotrzy­
mały danego słowa.

Rozporządzenie rozwiązujące partję 
hitlerowską stwierdza, iż przyczyną tego 
kroku jest działalność partji, zagrażającą 
całości i bezpieczeństwu republiki czecho­
słowackiej. dowiedziona wyrokami sądo- 
wemi, oraz fakt. iż w programie hitle­
rowców czechosłowackich było oderwa­
nie części terytorium republiki i przyłą­
czenie go do „jednego z państw sąsied­
nich”.
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Smutna hisforja Karakułowego fufra
“  3 a h  m i e s z h m m h m  J Ł r u t k o w a .  e g z e h m i o m

Nastały już takie czasy, że każcSy, bez 
wyjątku skarży się na podatki, wszystko 
jedno, czy je płaci, lub nie. W tedy właś­
nie, kiedy ludzie nie chcą płacić podat­
ków, a przeważnie ludzie bogaci, do pra­
cy przystępuje sekwestrator.

Właśnie do takich obywatelek zamoż­
nych, mogących śmiało opłacić wszystkie 
podatki za jeduem pociągnięciem ze 
swych dość poważnych zasobów, należa­
ła p. Felicja G., zam. w Krakowie przy 
ul. Kalwaryjskiej 16. A jednak wyszła ona 
% założenia, że lepiej będzie pójść za 0- 
gólnem hasłem narzekania na podatki, I 
uniknąć koniecznej zapłaty. W tym też 
celu usunęła z mieszkania wszystko, eo- 
by mogło wpaść w oko sekwestratora, a 
także futro karakułowe, wartości 3.000 
złotych. Zaniosła jo ona do swej dobrej 
znajomej p. B., zam. przy ul. Józefińskiej 
i prosiła o chwilowe przechowanie.

Cała operacja podatkowa przeszła 
bezboleśnie. Sekwestrator, stwierdziw­
szy, że u P- S. niema nic — zaprotokuło- 
wał to ku wielkiemu zadowoleniu gospo­
dyni, Szybko przebiegły miesiące letnie. 
Chłodna jesień zajrzała do naszych bied­
nych progów 1 zmusiła łudzi do zaopa­
trzenia się w ciepłą odzież, a kto miał, 
we futra.

Pani Felicja szybko pospieszyła do

Włamanie i© w afaniw
h o l e f r a y t l )  vo S o s n o w a

Onegdajszej nocy do wagonów towa­
rowych w Sosnowcu dokonano włama­
nia. Złodzieje wyrzucili z wagonów dwie 
paczki twardej skóry, wag] 28 kg., jednak 
zostali spłoszeni przez służbę. Sprawcy 
zbiegli porzucając lup.

swej znajomej, prosząc o zwrot futra. 
Jakie jej było jednak zdziwienie, kiedy 
usłużna w swoim czasie p. B. oświad-

nio poważnie się pokłóciły, ale kiedy to 
nic nic pomogło, pani S. postanowiła do­
nieść o tem policji. „Futrzana" sprawa

czyła, że futro stanowi jej własność i nie będzio wkrótce tematem energicznego do- 
ma wcaia zamiaru go oddawać. Obie pa- chodzenia władz śledczych.

mii w siniTSii Pszcz
p r z e d w n i& te m L  o & u a iS  W y d z i a ł u  !P o n > ia to m s t& o  ♦ ♦

Pod przewodnictwem starosty dra 
Jarosza odbyło się w ub. piątek w Pszczy­
nie posiedzenie Wydziału Powiatowego, 
na którem rozpatrywano cały szereg waż­
nych spraw. Z przedłożonego Wydziało­
wi sprawozdania wynika, iż majątek W y­
działu Pow. wynosi 1.161.000 zł. W miej­
sce zmarłego komis. nacz. gminy Hołdu- 
nów, wybrano kom.-nacz. p. Goja. Nale­
ży zaznaczyć, iż gmina Hołdunów po­
siada od szeregu lat jedynie kom. naczel­
ników.

Zkolei rozpatrywano sprawę nadużyć

ujawnionych w dwuch gminach powiatu. 
W pierwszym wypadku chodzi o gminę 
Jankowie©, gdzie ujawniono braki kasowe 
w wysokości 1745 zł. Nadużyć tych do­
konał jeden z nieżyjących już dziś urzę­
dników gminnych. W drugim wypadku 
chodzi o gminę Paprocany, w której 
ujawniono niedokładności kasowe w w y­
sokości 2640 zł. Wobec tego, że również 
w innych gminach powiatu stwierdzono 
szereg braków, rozważano sprawę usu­
nięcia niektórych naczelników i wprowa­
dzenia na ich miejsce innych.

UMu  © iM ie f Chorych
l » r % e € B  s a g o l e m

Przed kilku dniami donosiliśmy, że 
pracownik papierni „Klucze” obok Olku­
sza p. Luty, wytoczył sprawę sądową 
trzem lekarzom Kasy Chorych, oskarża-, 
jąc ich o  spowodowanie śmierci jego 
dziecka i ciężką chorobę żony. Równo­
cześnie p. Luty wytoczył powództwo cy ­
wilne Kasie Chorych o sumę 26 tys. zł.

Śledztwo w tej sensacyjnej sprawie, 
która w sferach ubezpieczonych a zwłasz­
cza świata lekarskiego bud,zi zrozumiałe

zainteresowanie, trwa. Sprawo ta będzie 
załatwiona jeszcze i na innej drodze, po­
nieważ według publicznego oświadczenia 

. dyrektora Kasy Chorych, dr. Gasśeńskie- 
go, jakie ukazało się wczoraj, zarząd 
Kasy skierował sprawę do sądu lekar­
skiego.

Sprawo sądowa przeciwko K. Chor. 
i lekarzom jest bodaj pierwszą tego ro- 

. dzaju.

Ponledz

1 3
iistopada

1933

Dziś: Stanisła-wa Kost.
Ju tro : Józefata, Jakund. 
Wschód słońca: g. 7 m. 18 
Zachód: g. 16 m. 11 
Długość dnia: g. 8 m, 53 ...
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R edakcja i ad m in is trac ja : K atow ice, 

ulica Sobieskiego U .

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH

WTOREK: o z. 20 „Stefek".
KINA NA ŚLĄSKU:

KATOWICE. Capitol: „Szaleństwo amerykańskie". 
Casino: „Noc w Kairze". Colosseum: „W cieniu krzy­
ża". Pałace: „Pat i Patachon jasko dziełu! wojacy". Rlal- 
ło: „Morderca''. Union: „Noc szalu". Dębina: „Godzi­
na 2 tobą”.

KRÓL. HUTA. Apollo: „Kurtyzana" I Schowajcie 
twoje smutki". Colosseum: „Adjutanit Jego wysokości" 
I „Dama w smokingu”. Roxy: „Grzech" i „Zbrodniarz".

BIELSKO. Apollo: „Szalona noc". Miejskie: „Jaka 
mnie pragniesz".

BIAŁA. Miejskie: „Rozkoszne klapo-ty".
; RADJO:

WTOREK. 14 LISTOPADA 1933 R.
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05 

Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 Eksport poJski. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Muzyka salonowa. 15.25 Śl. wiadomości gospodar­
cze. 15.40 Koncert na dwa fortepiany. 16.25 Skrzynka 
P. K. O. 16.40 „Igrzyska sportowe młodzieży polskiej 
3  zagranicy". 16.55 Arje i pleśni. 17.20 Recital skrzyp­
cowy. 17.50 Bajeczki .Cio-cj Heli dla dzieci. 18.00 
„Skarby architektoniczne Wielkopolski". 18.20 Muzyka. 
20.15 Koncert Orkiestry symfonicznej. 22.15 Muzyka 
taneczna. 23.05—23.30 Muzyka taneczna.

— ZAJĘCIE BRONI. W  tych dniach skon­
fiskowano myśliwym G raniowi i Michalskiemu 
w  Mikotesce, pow. T arn . Góry. karabin fran­
cuski, 2 bagnety oraz 100 nabojów francuskich 
I niemieckich. Oba] wymienieni sa strzelcam i 
hr. Hohenlohego, a  broń i naboje zostały  p rze­
mycone.

— KRADZIEŻ 1J SUESKINDOWEJ. Dn. 12 
bm. zam ieszkała w Katowicach, p rzy  ul. W o­
jew ódzkiej 34 Regina Suesskindow a w stąpiła 
na  chwilę dio sąsiadki, pozostaw iając mieszka­
nie o tw arte. Skorzystali z tego złodzieje, któ­
rzy  skradli jej całą biżuterie, w art. 1.500 z |.

— NAPAD RABUNKOWY. Dnia 11 bm. o 
godz. 20 na dworcu w  Brzezince w  pobliżu 
ram py kolejowej dokonano napadu rabunko­
w ego na ro ln k a  Kar ci a Smolkę z Brożkowic 
pod Oświęcimiem Bandyci, grożąc rw olw era- 
mi, o Ubrali Smółce 12 zt., poczem zbiegli.

— NIEPROSZONA WIZYTA. W  nocy na 
12 bm. nieznani spraw cy wybili szybę w oknie 
w ystaw ow em  składu jubilerskiego — B erty 
Guitm annowej w Katowicach (Jana 24 — obok 
„Rialta). Spraw cy skradli kilkanaście zegar­
ków niklowych, oraz 9 niedrogich zresztą pier­
ścieni ■, kamieniami, poczem zbiegli.

— AMATORZY WĘDZONKI. Ub. nocy 
włamali się nieznani spraw cy do piwnicy Pio­
tra  Falenty w Załężu, z której skradli wę­
dzonkę, cukier i jaja. poczem zbiegli przez 
Okno piwnicy.

Z końcem ub. tygodnia, stanęła przed 
Sądem karnym w Raciborzu n. O. niejaka 
Marta B. z  Raciborza, oskarżona o  usiło­
wano mężobójstwo. Pożycie oskarżonej 
z inężem nie było dobre, wobec czego też 
mąż wniósł skargę do sądu o rozwód.

Żona, przewidując skutki ■ rozwodu, 
próbowała męża skłonić do cofnięcia skar­
gi, zawsze jednak bez skutku. Wreszcie, 
gdy rok ternu, doszło na tem tle między 
małżeństwem do kłótni, żona, korzystając 
ze snu męża, poodkręcała kurki przewo­
dów gazowych, pragnąc w ten sposób

Jfówonitka '€zęst&dhovws£a
R edakcja i Adm inistracja: Częstochowa,

ul. N. M. Panny 53, m. 16, teł. 12-08.

KINA:
Atlantic: „Dla Gie-bie Polsko" ora? „Potrójne

małżeństwo". Eden: „General Gzeng". Muza: „Cham". 
Panoramą: i.Pat i Paitachon jako wynalazcy prochu" 
oraz „Sobowtór".

NOWY INSPEKTOR SZKOLNY. KiSka 
dni ternu objął urzędow anie w Częstochow ie 
naczelny okręgow y inspektor szkolny p. 
Grodzicki, a dotychczasow y p. o. Insp. szkol­
nego J . R. Bień pow rócił na stanow isko za­
stępcy. .

— ŚMIERĆ POSŁA. W ub. piątek w ie­
czorem  nadeszła do Częstochow y wiadomość 
o śm ierci posfa ziemi częstochow skiej Anto­
niego P iekarskiego, k tó ry  zm arł w szpitalu 
św . Ł azarza  w Krakowie. Na jego m’ejsce 
wchodzi dio Sejmu dziennikarz Stefan W ojnar- 
Byczy liski.

— ZAMÓWIENIA SOWIECKIE. M odrzę- 
jow skłe Zakłady Górniczo-Hutnicze, do 
k tórych m. in. należy huta „Raków", w  naj­
bliższej przyszłości otrzym ają zam ówienia 
na kilkanaście tysięcy ton żelaza handlowego 
dla Sow ietów .

— WYPADEK ULICZNY. W ub. sobotę 
o godz. 1 w poł. ma rogu II Aleji j ul. 
Kościuszki w  Częstochow ie przew rócił się

K U P O N
na pierw szorzędny bdet do kin « 
Krakowie, ważny także na premje- 
ry i św ę ta  .
w ażny na dz!eń 13 listopada 1933 r.

Niniejszy kups-n naieży wyssać ’ 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. l-  

Uiszczenie psidatku obowiązuje

zónlśeić się na mężu. Silny zapach gazu 
jednak zbudził męża, który powstał z ka­
napy i otworzył okna.

Mąż o wypadku tym zgłosi policji 
dópiero po kilku miesiącach, gdy doszło 
do ponownych kłótni z żoną. Na rozpra­
wie sądowej oskarżona przyznała się do 
winy, tłumacząc się, że działała z rozpa­
czy. Prokurator, biorąc szczegół ten pod 
uwagę, przyznał osk. B. okoliczności ła­
godzące, wnosząc o karę 8 miesięcy wię­
zienia. Sąd skazał ją jednak tylko na 6 ty­
godni więzienia.

slup drew niany z reklam ą kinową przygnia­
tając sw ym  ciężarem  przejeżdżającą wózkiem 
z  dzieckiem p. Slotow ą, k tó ra  odniosła lekką 
ran ę  głow y.

— SKAZANIE KOMUNISTÓW. Sąd O krę­
gow y w Częstochow ie skazał 19-Ictnią Manilę 
W azanow iczów nę i 20-Ietniego Chabna Luge- 
nera  za działalność kcm unlstyczną na 6 i 18 
miesięcy więzienia. W  drugiej spraw ie 
18-Ietol żyd Berek Zellgfeid z K rzecla za na­
leżenie do kom itetu dzielnicowego komuni­
stycznej mlod-zieży polskiej został Skazany na 
8 mieś. więzienia.

— POŻAR. W e wsi Kopiec spłonęła sto­
doła ze zbożem  oraz mies zkanie Wl. Zysk ów - 
skiego. S tra ty  1.200 zl. Pożar pow stał od 
porzuconego przez nieznanego osobnika no­
cującego w stodole, niedopałka papierosów.

f f lw o n t fo a  Z a $ lą S > io tv s & a
Redakcja i adm inistracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
A  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W SOS­

NOWCU
WTOREK: o z. 20,15 „Ulani, ulaitl".
ŚRODA: o g. 20,15 „Ułani, ulani",

— WAKA Z GRUŹLICĄ. Tow. Przeciw ­
gruźlicze w Olkuszu na ostatuiem  zebraniu

3 fŁ v o u i£ z a
R edakc ja : K raków , ul. K arm elicka i5>

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr Im. J. Słowackiego.

„Rycerzyk i bosdamka".
Teatr Bagatela — „Otama Lwowa". j
Teatr Domu Żołnierza — „Wiesław" 1 

arystokraci".
KINA W KRAKOWIE:

Wanda: „Szpieg w masce". Promień: ••
Horn". Świt: „Serca wiecznie młode". Apollo: ^
kada". Sztuka: „Nieznajoma z telefonu" Ucleclia. " 
żegnanie z bronią". Atlantik: „Wielkomiejskie ci
Adria: „Uśmiech szczęścia". Słońce: „Blond Veti 

RADJO:
Wtorek, 14 listopada 1933 r. ,

Kraków. U .57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka sol ' ^  
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Konceint na 
fortepiany. 16.25 Skrzynka P. K. O. 16.55 Arje ł_;p‘
18.00 Odczyt. 13.20 Muzyka z płyt. 19-05 Odczy-.. _ 
Rozmaitości. 19.25 Felieton. 1 9 .4 0  Wiadomości
20.00 Przemów, min. Miedzińskieso. 22.-5 
tameczna. yf

— KRADZIEŻE. Ludwika H uebner 
Krakowie, p rzy  ul. Słonecznej 
nieznany spraw ca dostał się na strych
skąd skradł jej bieliznę, w artości 150 . ,t
to ten sam spraw ca skradł bieliznę 1 P • -e.  
w art. 265 zł na szkodę W ilhelma P awł
wicza. . z a nt.

Do m lesczkania Bronisław y lą b a K ,.  .g, 
p rzy  Rynku Dębnickim 2, w eszło fflŚKi
braków , k tórzy  skradli jej z kuchni 
zegarek na rękę. w art. 80 zl. _  7.; .0,vi” 

Fabianow i Mazurowi, zam. w Krz.y Ł ,rcu 
cach, pow. Pszczyna, skradziono na - t
kol w' Krakowie z poczekalni III kl. te®" w 
żyw nością i garderobę. . . . j j .

Zatrzym ano Ludmiłę Latakiewicz, la  g 
zam. w Krakowie, p rzy  ul. GrzegórzecK' ■ 
i Stefanie Dym. lat 23, zam. p rzy  ul. Jozei' ^  
n r. 18, obie kobiety lekkich obyczaj o w - -  ^  
kradzież zegarka gościowi podczas ubaw  
restauracji Feilguta, przy  ul. Szczepański •

_  WYPADEK SAMOCHODOWY. U ®
0 godz. 20, W ładysław  Kucharski, szofer,
w Krakowie, przy  ul. K obierzyńskiej 9. J d(I 
autem osobowem. ul Łobzowską, i. P“ A aS 
dęiektu kierow nicy, w iechał na chodnik, U* 
drzew ko na szkodę ogrodów  ffl^efsfcWtę;' q 

_  REHABILITACJA POSADZONEGO n 
MORDERSTWO. Donosiliśmy niedawno t- 
śm ierci niejakiego W ładysław a Furmana,
22. który  w tajem niczych okoliczność 
zniarł w mieszkaniu Franciszka K!k" " f ’rv-clt 
zorey nowego gmachu szpitala Kasy Cn c!a 
■w Krakowie, za rogatką prądnicka. — s  ęa. 
zw łok, dokonana przez lekarza m e d y c y n y ,^  
dnwci, w ykazała, że Furm an zm arł 
zaczadzenia wobec c7-ego n ewmmnie P [ia 
d zon ego o m orderstw o Klimka, wypuszero 
wolność. ..„„„nu1

— ODCZYT. 14 bm. o godz. 18 w m * 70.  
Narod-owem w Sukiennicach w ygłoszony ^  
stanie odczyt dr. Karola E streichera ,ei 
m at: „T ragedja W ierzynka f fundacja Jg)Jje 
pam ięci" Po odczycie nastąpi przedstaw^ 
ostatnich nabytków  Muzeum Narodoweg • 
W stęp na odczyt 1 zł. Dla członków ton 
stw a — bezptatjTe. .„ u /o K A '

— WALNE ZGROMADZENIE A^ W^ t , e  
TÓW . 25 bin. o g»dz. 16 odbędzie się w 
zgrom adzenie adw okatów  krakow skiej y 
Adwokackiej w sali Tow. Ubezpieczeń.
ul. B asztow ej 8. W  program ie: I) spraw ej 
nie. 2) ustalenie wysokości składki wpi
1 rocznej. 3) w ybór 7 czjorków  Rad.y 
kackiej o ra ^

uchwaliło wzmocnienie akcji walki 
cą. Postanowiono zakupić S0 ktgr. tra  *• 
dzieci biednych, skłonnych do gr-uzUcy» 
urządzać posiedzenia co tydzień. a p.

— ZGON ZNANEGO LEKARZA.
Dr. Br. Jarzębow ski, chirurg szpitala P g o ­
towego w Będizlnie, zm arł w Krakowie. 
ki przewożono w czoraj do nslejscowos 
dzlnnej Łodzi, przyczem  zatrzym ano 
Będzinie, p rzed  szpitalem . n s.rxOtA’

— SPRAW A ODNOWIENIA sf«
Z Inicjatyw y ks. p ra ła ta  Pędzicba, on■—Ł,jjpiifl 
organiizacyjne .zebranie kom itetu ‘0,“nartn kii' 
kościoła w Pogoni. Do komitetu w ybr 
kadziesiąt osób, .  .cck lE M '

— WYBORY W  ZAWHERCIANS^
W  ub. piątek starosta  —  
pisał w y b o ry  do ra-d gminnych, które 
się w dniach 17 i 18 b. m.

Fatalny wypadek samochodowy non m w nłg
ifled a h im  f,£xpwes§m ‘Siustwowcmegm” ciężhm

W dniu 12 btn. o godz. 15,30 na szo­
sie pod Imielinem, w pow. Pszczyńskam, 
podczas rajdu pętlicowego ŚJ. Aiuitomotól- 
kluhu wydarzyła się katastrofa samocho­
dowa. która na szczęście nie pociągnęła 
za sobą poważnych ofiar.

Biorący udział w rajdzie red. „Expres-

su Hustr.“, p. Gilczewskd z Katowic, ja­
dąc w towarzystwie żony oraz szofera 
swego samochodem Śl. 7324, wskutek 
śliskiej trasy na 20 km przed metą naje­
chał na drzewo, przyczem wóz uległ cał­
kowitemu rozbiciu. Kierowca red. G. 
doznał złamania lewej nogj oraz ogól­
nych potłuczeń i przewieziony zestal

przez pogotowie ratunkowe 
miejskiego w Katowicach, 
zdrowia jest zadawalający. , „r?--

Żona red. G. oraz szofer Domin ^  
szlj z wypadku bez szwanku. ,glJj
czewska powróciła innym samocho' 
do domu.
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POLS
S M U T N Y  OBRAZ M IA S T E C Z K A  K R Z E P IC E

_  i.
Przy głównej drodze ze Śląska do 

Wielkopolski, w  powiecie Częstoehow- 
j ,®  na samem pograniczu województwa 
^0'dzkiego leży małe miasteczko Krzepi- 
c®> liczące więcej niż 10.000 mieszkań­
ców. Prawie, że połowę stanowią Żydzi, 
f torzy tutaj są nastawieni niezwykle bo- 

i mają duży wpiyw na gospodarkę 
^•ejską, jeżeli nawet nie decydującą, gdy 
°te zważy, że sprawują ważne urzędy w 
®agistracie. Burmistrzem jest wprawdzie 
Jtoląk Piotr Skowroński, a zastępcą rów- 
roeż Polak Małatyński, ale główny rej w 
magistracie wodzi tak zwany pierwszy 
•awnik, żyd  Braunstajn. Tak przynaj­
mniej twierdzą miejscowi obywatele.

& & p a d a c k a  M i e j s k a
, O gospodarce miejskiej nie dużo mo- 
ziia powiedzieć. Nie istnieje tu bowiem 
atnorząd w podobnem znaczeniu, jak na 

.lamiach b. zaboru pruskiego. Znów tu-
istnieją duże różnice co do uprawnień 

magistratu. Samorząd jesi mocno ogra- 
®czony j z każdą drobnostką władze 
miejskie zwracać muszą sie do władz
marościdskich.

Właściwie są tylko dwie rzeczy, któ- 
njmii miasteczko bezpośrednio rządzi, 

ierwsiza, to przytułek dla starców, fttn- 
1847 Prywatnej śp, Budkiewicza z  roku 
. drugą rzeczą to rzeźnia miejska, nie 

15 dawno wybudowana.
Co do przytułku, to jest on stale prze- 

: miony, a kandydatów już dużo, trzeba 
”.dnak mieć też dużo „szczęścia", by tam 
m na starość dostać. Jest to też jedyna 
Wumość magistratu pod referatem 

^.Dieka społeczna". Pozatem bowiem 
? e k i  społecznej wcale niema, a najlepiej 
wiadczy o tem następujący fakt:

. dłużąca T, zatrudniona w rodzinie źy- 
? skiej Godyma Z. została zniewolona, 
^utkiem czego porodziła dziecko. Spra- 
c.a gwałtu oparła się o prokuratora i 

Ągmie się już dość długo. O dziecku i 
ja toe nikt jednak nie pomyślał i powódź.

a cywilnego przeciwko Z. nie wyto- 
c °no. Biedna diziewozyna jest bezrad- 
Uj. • Gdyby nie kanonik Zawadzki, była- 
Netf g*'°du zginęła. On to się nią zao- 
dla j W®ł i codziennie posyła jej chleb, a 
test ec*ta mleko. Niestety dziewczyna 
L nadto bez dachu nad głową i nocuje 

az z dzieckiem na balkonie, 
ktń a  wrotUa jest z beiz robotnymi, 
^  Weh przecież nigdzie nie brak. Otóż 
ju Krzepicach bezrobotnych rzekomo nie- 
jg • Prawdopodobnie niema ich kto re- 
5ta r°wać. Gdy obywatele miejscowi, 
gn3 ,cy opłaty na bezrobotnych zasię- 
W  ,’nformacyj, dlaczego płacą, jeżeli 
^ W n y c h  w  Krzepicach niema, otrzy- 
^n}1 odpowiedź, że pieniądze, które 
Wv a'CaM odprowadza się do Częstoebo- 

’ dla tamtejszych bezrobotnych. P rzy­

puszczamy, że odnośny urzędnik, chciał 
się tylko „ciekawych" pozbyć.

Rzeźnię wybudowano bardzo prymi­
tywnie. Nie starczyło nawet na wybu­
dowanie studni, wobec czego wodę spro­
wadza się w beczkach o więcej niż kilo­
metr drogi oddalonego miejsca. Każdy 
stara się zatem wody jaknajbardziej osz­
czędnie używać.

!Em h świattia
Całe miasteczko ma zaledwie 5 lamp 

elektrycznych, oświetlających słabo uli­
ce. Światło to jest dziwne, bo raz. świeci 
silniej, drugi raz słabiej. Po domach 
świecą naftą. W lokalach i urzędach oraz 
u zamożniejszych obywateli, pali się

światło elektryczne, podobnie jak na uli­
cach, raz silniej, drugi raz słabiej.

Prąd elektryczii, * dostarcza miastu 
młyn prywatny p. Kowalskiej. Cena za 
prąd wynosiła doniedawna 1,20 zł. za 
kilowat, teraz obniżono na 80 groszy.

Ciekawem jest, że od szeregu lat elek­
trownia z Sosnowca ubiega się o konce­
sję w Krzepicach, obiecując prąd po 60 
groszy za kilowat. Ofertę tą jednak od­
rzucono. .

Przed światłem eiektrycztnem bronią 
się również sklepikarze, handlujący naftą, 
lamparaj i cylindrami do lamp, oraz kon­
cern naftowy. Światło elektryczne, to du­
ża konkurencja dla mich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

n i  prowon i m m n

Usiłowali rozMć pochód Polaków w Nowym Bieruniu
W  czasie sobotniego obchodu uroczy­

stości niepodległościowej w Nowym Bie­
runiu zebrało się w lokalu yołksbundo- 
wego „Jugendheimu” w Kopani ^przeszło 
30 członków „VoIksbundjugend’u” , którzy 
zamierzali sprowokować i rozbić pochód,. 
urządzony z okazji święta niepodległości 
w Nowym Bieruniu.

O zamiarze tym została jednak poin­
formowana policja, która udała się do Ko­
pani i rozwiązała zebranie grupy prowo­

katorów. aresztując z miejsca dwuch 
członków „Voi!ksbundjugend’u” : Józela 
Dorę i Jana Michalskiego z Kopani, któ­
rym odebrano pałki gumowe i rewolwery. 
Reszta zdążyła widocznie przed przyby­
ciem policji broń ukryć. Należy się spo­
dziewać dalszych aresztowań prowoka­
torów. Wiadomość o prowokacji volks- 
bundowców oburzyła do żywego uczest­
ników obchodu, (p.)

Zgon i .  p. Lemańskiego
W sobotę wieczorem zmarł nagle w War­

szawie znakomity poeta ś. p. Jan Lemański, 
przeżywszy lat 68.

S)em onstrat1e
bytom sR icft M tierom ców

Z Bytom ia donoszą: W  związku z propa­
gandową akcją w y toczą , sym patycy Hitlera, 
urządziły w dniu 10 bm. pochód manifestacyj­
ny po ulicach Bytomia. Gdy pochód przecho­
dził obok Polskiego Urzędu Celnego, z pocho­
du, zaczęły padać okrzyki. „Heraus mit 
Polen", „Nicder mit Poler", „Hei'1 Hitler”.

Na Muzeom Narodowe
w Kranówie

Komitet Budowy Muzeum Narodowe­
go w Krakowie urządzą w sezonie zimo­
wym kilka imprez, mających na celu ze­
brania jaknajwiększych funduszów na bu­
dowę Muzeum. Imprezy te będą wesołe, 
zachęcające krakowian do brania w nich 
udziału. Pierwszą będzie dancing w ka­
wiarni „Feniks" w sobotę, dnia 18 b. m. 

o godz. 21. Celem przyczynienia się tej 
wzniosłej sprawie — artyści teatru Sło­
wackiego wezmą udział w organizowa­
niu te] zabawy i w sprzedaży biletów-. 
Na program dancingu złożą się: występy 
tancerzy warszawskich, tancerza lwow­
skiego, tancerki solowej oraz ruletka, 
wzorem zagranicy. Przewidywany jest 
liczny udział publiczności w tej wesołej 
imprezie, która ma zainaugurować szereg 
innych niemniej atrakcyjnych zabaw.

„Wyrobię panu posadę
fufilofiatoT sprytnym oszustem

U p. Józefa Świątka, zam. w Sosnow­
cu, przy ul. Długiej 21 od dłuższego cza­
su już mieszkał w charakterze subloka­
tora Józef Zbigniew Kalinowski, który u- 
dawał przed swoim bezrobotnym gospo­
darzem ustosunkowanego i obiecywał mu 
wyrobić posadę. - ..............

Na koszta „starania" się pobrał od S. 
130 zł., nakazując mu cierpliwie czekać.

Kiedy jednak czas mijał, a obiecanej

posady S. nie otrzymał zaczął się niepo­
koić.

Onegdaj przewidujący sublokator ubra­
wszy się w garnitur gospodarza ulotni? 
się, ażeby już nie pokazać się więcej na 
ul. Długiej.

O oszustwie zawiadomiona została 
policja, która wszczęła pościg za oszu­
stem, tembardziej, że istnieje uzasadnio­
ne przypuszczenie, iż Kalinowski w po­
dobny sposób oszukał cały szereg osób.

Osfra walka młodonlemców 4 .
rYYTT z e  s t a r s z y m i  p r z y w ó d c a m i  n a  J t a s k u

Walka między starym a młodym oho- słychany sposób napada na starych przy- 
zem niemieckim na polskim Śląsku za- wódców neimieckich, darząc ich epiteta- 
wrzała na dobre. Organ młodych „Der mi takiemi, jak: „łotry bez czci", „paso- 
Aufbruch" w niedzielnym n-rze w nie- żyty", „gady" itp. oraz twierdząc, że

chodzi im tylko o pieniądze, wysokie ga­
że itd„ a nie o losy niemczyzny w Pol­
sce.

Odpowiadając na zarzuty, stawiane 
redaktorom „Amfibrachu", że pismo to re­
dagowane jest w stylu rynsztokowym, 
niedzielny „Autorach" powołuje się na 
taktykę, stosowaną w prasie hitlerow­
skiej przez prawą rękę Hitlera, dr. Goeb­
belsa, który w organie Hitlera „Der An- 
griff". używając tego samego stylu w 
walce ze starymi przywódcami, tłuma­
czył się, że w walce z łotrami, korupcjo- 
nistamj i łajdakami politycznymi nie mo­
żna używać delikatnych słów i określeń, 
lecz trzeba im orosto z mostu rzucać so­
czyste oskarżenia w twarz.

Taksamo i „Der Aufbruch", organ mło- 
doniiemców w Po.sce, musi się stać nado­
bnym do „Angrfifu" organem bojowym, 
który zdoła porwać za sobą masy.

„Der Aufbruch" zapowiada, że na 
przyszłość zawszę będzie w ten sposób 
odnosił się do starych przywódców, dopó­
ki oni sami nareszcie nie puszczą cugli z 
rąk i nie usuną się z placu walki.

HH t n o t

^ETYCZNY t o r t

na w izycie, 
tort- cHwalii podany

doskonały  torcik! 
t y ?  p °  domowej robo­

t o ?  W yśm ienity! A 
b io n ,,? . rak ładnie zro- 
^aiiB u a śbczne karbo-

brzeg;;

mamusia robiła 
8j ^nerni zębami bab- 
b a j i i^ o ^ y te ś n ia  synek

p Ra k t y k a
zby.f Ważaim, że ma pan 
da-nu .Wyśrubowano żą- 
hia tert> więcej, że nie 
Uie n,rJ] Przecięż zupeł- 
ży a'kty(ki w tej b ran­

kę! ma pan ra-
* e Proszę zw ażyć

TU WYGIĄĆ!

-  100 -

0 Proszę
Dra.c.a trudniej-
Pr

riejszaa©a “ “uiirejs
ri*tykudy słę

iest 
mierna

W
AB!NEC!E DYREK- 

- . p .  T°RA 
‘Pr to? p an dyrek-
J1'®. 0,H,P?ze na m aszy- 

tarka? Pańska se-

ColVI sf ' a za m ąż?
’ Za" i, s ta ra  mał- ya WRO?

‘■a mnie.

czy tać  tych  listów ! — O, a inne, k tó re ten  lo fr ma 
w  sw ojem  posiadaniu, są podobno jeszcze gorsze!

Janusz z najw iększym  w ysiłkiem  podniósł gło­
w ę. O detchnął głęboko.

— To dobrze. Odzie jest ten cz łow iek? P roszę , 
niech go pani p rzy w o ła  tutaj.

S ydonja udała przerażoną.
—  Jak to ?  Pan sam  chce z nim się zobaczyć, 

panie Januszu? Poco  się rozdrażniać jeszcze w ię­
ce j?  C złow iek ten ja k  w spom niałam , liczy tylko 
na  w ym uszenie. — C zy może — spojrzała  na niego 
ch y trze , — nie byłoby  najlepiej zaw iadom ić policję 
i kazać go a resz to w ać?

Janusz po trząst gw ałtow nie głow ą.
— Nie, nie, stanow czo nie! P oco  poruszać te 

brudne sp ra w y ?  W  tego rodzaju rzeczach należy 
postępow ać dyskretn ie . Cóż mi zależy na pienią­
dzach w w ypadku, gdy idzie o mój honor?

Sydonja nie dala się odpraw ić tak łatw o. Ja ­
nusz m usiał solennie zapew nić, że się nie będzie 
w zruszał i zachow a najzupełniejszy spokój; dopie­
ro w ów czas opuściła pokój z pozornem  wahaniem .

G dy Sydonja w eszła  do buduaru, w  k tó rym  
czekał p rzyby ły , z k rzese łka  podniósł się skrom nie 
ubrany  człow iek, o siw ych w łosach i b rodzie ; na 
oczach m iał niebieskie okulary.

T rzebaby  mieć bardzo dobre oczy i dokładnie 
mu się przy jrzeć , by poznać w nim... W óleckiego, 
k tó ry  w ten prosty  sposób tak się potrafił zmienić, 
iż Sydonja nie b y łab y  naw et po trzebow ała w ysy łać  
przez ostrożność Olgi do parku. Nie było też oba­
w y, by k tórykolw iek ze służących poznał w nim 
w czorajszego pana „A lfreda N orskiego“-
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coś w jej głosie, co go zaniepokoiło; m usiało się 
s tać  coś dziwnego.

O lga zauw aży ła  dum ną minę, z jaką Sydonja 
zw róciła  się do niej.

—  Z ostaw  nas sam ych, Klaro! — P raw d a , że 
pan zgodzi się na to?  —• zw róciła się do Janusza, 
k tó ry  skinął g łow ą tw ierdząco. — Muszę pom ówić 
z hrabią!

Olga, k tó ra  p rzy  ukazaniu się Sydonji w sta ła  
skrom nie z krzesła, odłożyła n a  bok książkę i chcia­
ła w yjść drzw iam i, prow adząeem i w głąb domu.

Z atrzym ał ją jednak głos Sydonji.
— Nie, nie tędy! Idź do parku i pobaw  się tro ­

chę z dziećm i! G dy cię będziem y znow u potrzebo­
wali, to cię zaw ołam .

Cóż mogło być dla niej przyjem niejszego? 
P rze ję ta  radością na myśl, że znow u spędzi chwilę 
ze sw em i dziećmi, nie pom yślała o tem, że b aro ­
nów na może mieć jakieś pow ody, dla k tó rych  ją 
w y sy ła  do parku, by nie w chodziła do przedpokoju 
łub innych pokoi willi.

—  Co się stało  baronów no? — zapy ta ł zanie­
pokojony Janusz, gdy Olga się oddaliła. — C hyba 
nie zdarzy ło  się nic złego?

Sydonja, k tóra kilka razy  przeszła się po po­
koju, w yjęła z fałdów  sukni kilka k artek  papieru 
i s tan ę ła  z nimi przed Januszem .

— O, to rzecz w strę tna! — rzekła, jakby z w a­
haniem . — N am yślałam  się, ale w końcu  doszłam  do 
przekonania, że nie pow innam  milczeć!

Janusz podniósł ku niej sw e oczy bez w yrazu .
— Niechże pani m ówi! Cóż to może być tak  

złego ?
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P. Prezydent Rzplife)
w Wille

O godz. 18,54 zatrzymał się w niedzielę na 
dworcu w Katowicach pociąg którym P. Pre­
zydent Rzplitej udawał się na dwudniowe po­
lowanie do Wisty. Na dworcu oczekiwał przy- 
byc’a P. Prezydenta, p. Wojewoda Śl. w oto­
czeniu wyższych urzędników Województwa i 
policji z starosta dr. Seidlerem i dyr. Gep- 
faardem Pan Prezydent nie wysiadł z wago­
nu. do którego udał sie Wojewoda Śląski. D<» 
wagonu P. Prezydenta, w którym Jedzie rów­
nież małżonka P. Prezydenta i paru ministrów, 
zaproszeni zostali: przebywający na Śląsku
ambasador amerykański p. Cudahy oraz gen, 
dyr. Brooks którzy również udaia sie na po­
lowanie. Po partiminutowym postoju pociąg 
odjechał do Wisły.

G ło d ó w k a  u w ięz io n y ch
w Rawicza

Z Rawicza donoszą:
Z pomiędzy czterech uwięzionych dnia 26 

.października narodow ców  dw aj — pp. MraJ ’ 
R ataszew ski po 7-dniowej głodówce osłab!' 
tak  bardzo, że są karm ieni pod nadzorem le­
karza. Dwaj pozostali — p p . Lewandowski i 
Paw lak  upraw iają głodówkę nadal.

Przed kilku dniami przed w rota więzienne 
zajechał wóz Czerw onego Krzyża i zabrał pp. 
Lewandow skiego i Paw laka. W ywieziono ich 
do W ronek, gdzie mają być sztucznie odiy-

{Mmnt więźniśm m %fosnan£U
X  ofcazii 15~Ie£ia n ie p a d ie 0 a ś £ i dmmm&mli sie, am nestii

W ub. sobotę w więzieniu sosnowie­
ckim przy ul. Towarowej wybuchł nagły 
i niespodziewany bunt więźniów, którzy 
w pewnej chwili, jak na komendę, wszczę­

li niesłychany hałas i krzyki, wśród któ­
rych można było rozróżnić hasło: „Żą­
damy amnestii dla wszystkich więźniów!”
W buncie, który trwał, mimo kontrakcji

(fiemsze wyniki
wykonów i ple&isewiw w M emczerik

wiam.

Z Berlina donoszą:
Obliczanio głosów postępuje dość wol­

no naprzód ze względu na to, iż osobno 
oblicza się rezultaty wyborów, osobno 
zaś wyniki plebiscytu.

Do godz. 23.30 wiadomy był następu­
jący wynik częściowy z całej Rzeszy:

W wyborach do Reichstagu oddano 
6.500.488 głosów, z czego na listę hitle­
rowską padło 6.076.885 głosów czyli 
93,5 proc.

W plebiscycie oddano 6.572.525 gło­
sów, z czego 6.190.790 brzmiało „tak", 
279.665 zaś „nie": — za polityką rządu 
padło zatem około 94 proc. głosów.

Do północy tymczasowe wynikł wy­
borczo przedstawiały sie następująco:

W wyborach do Reichstagu oddano

9.777.020 głosów, z czego 9.165.540, czyli 
równe 94 proc, na listę hitlerowską,

'f/ plebiscycie oddano ogółem 9.827.037 
głosów, z czego 9.324.219, czyli równe 
95 proc. za polityką rządu, a 374.135 prze­
ciw tej polityce.

3871 §t©sia|#<v|h
z Wafewddzfswa Slgs&fega

Według doniesień prasy niemieckiej, 
niemiecki konsul generalny w Katowicach 
wydał 3.873 kartki wyborcze obywate­
lom Rzeszy, zamieszkującym w Woje­
wództwie Śląskiem oraz w części woje­
wództwa kieleckiego.

W poprzednich wyborach zgłosiło się 
3,801 wyborców.

i  p i l i  n
w  prose&e © p o p a l e n i e  R e i t f i t ł e ^ a

Proces o podpalenie Reichstagu z koń­
cem następnego tygodnia przeniesiony 
zostanie napowrót do Lipska. Kompleks 
spraw, odnoszących się do politycznej 
strony procesu, rozpatrywany ma być 
dopiero w Lipsku. Proces potrwa tam 
od 2 do 3 tygodni. Ogłoszenia wyroku 
oczekiwać należy dopiero z początkiem 
grudnia.

( R o k o w a n i a .
a n m c rą r  J ła f is & o  - sosyiisGie

Według doniesień z Waszyngtonu ro­
kowania amerykańsko - sowieckie utknę­
ły narazie na martwym punkcie, oonie- 
waż obie strony nie mogą dojść do poro­
zumienia co do kwestji długów, zacią­
gniętych już po obaleniu caratu przez 
rząd Kierońskiego.

U l e  b $ f o
Z B ukaresztu donoszą:
Agencja Rador komunikuje, iż pogłoski o 

rzekom em sam obójstwie b . małżonki sekreta­
rza  pryw atnego króla Dumitrescu. są pozba­
wione wszelkich podstaw  i sa całkowicie zm y­
ślone.

i o w m pii 1 1 5 !
♦  « S o  X  i  H  ^ r o a i & f i  n p o § a f e n f i o w e i

.straży więziennej, wzięło udział °^L» 
30 więźniów. Zarząd więzienia zawez; 
pomocy policji, jednak w rrdędzycza 
udało się krzyczących uspokoić. rT 
prowadzono natychmiastowe śiedzt  ̂ j 
które ujawniło, że bunt był obrnystow 
przygotowany, przyczem rolę przywoc y 
odegrał więzień Sochaczek. _ ..

Wczoraj bunt więźniów powtórzy* 
i trwał znacznie dłużej. W gmachu wre 
ziemnym zjawiła się wezwana . P°* ’
która rewoltę uśmierzyła. Krzyki i 'vr 
ski słychać było na ulicy, gdzie gi"0'1 
dziły się grupy przechodniów, rozP9°^ 
nych jednak przez policję. Obecnie 
więzieniu pannie zupełny spokój.

Witma J i i r a y
w  y ia to vB > ic& £ fa

Jak się dowiadujemy, iasnow id^*  
Wilma Turay, znana najszerszym Lu 
ludności, pozostaje na stałe w Katowica - ■ 

Ktokolwiek był obecny na seansieu 
Turay, ten sie przekonał, że ta dz^'7 _  
kobieta rzeczywiście posiada dar Prze 
kania losu istot ludzkich oczyma dus yj 
wykraczając poza ramy czasu i Pf J ,  
śtrzeni, aczkolwiek nie posługuje się 
nemi fakirskiemj czy profesorskiemu ■ 
tutami, ani też nie stroi się w czasie se?e, 
su w turbany itp. akcesorja. Bez Pt . 
sady możemy powiedzieć, że w wiW®, 
p. Turay pojęcie czasu i odległości 
góle nie istnieje. Z tą sama dokładnos-
widzi ona sceny, które się już dawno

W kołach nauczycielskich rozeszły się wia­
domości. iż dwie trzecie ogółu nauczycieli pu­
blicznych szkół powszechnych w liczbie oko­
ło 40.000 osób ma być zal czonycb do 10 i 9 
grupy uposażeniowej. Kwota uposażenia mie­
sięcznego w grupach tych wynosi 160 i 210 zł.

Związki zawodowe nauczycieli sa zdania, 
że projektowane uposażenie większości nau­

czycielstwa s^kół powszechnych n!e odpowia­
da warunkom jego pracy i że przyczyni się do
dalszego spauperyzowanla nauczycieli.

Związki nauczycielskie podejmują u władz 
interwencję, zabiegające o zaszeregowanie 
nauczycielstw a do lepiej płatnych grup uposa­
żeniowych.

były, jak te, które mają dopiero nastaP;^
opisu! 

ircn-w przyszłości; taksamo widzi i 
ona ludzi obecnych, jak nieobecni7 
Wielokrotnie już zasłynęło jej imię. ' z 
fen o mci nu jasnowidzenia, w związku . 
gtośnemi na cały świat zdarzeniami- K , 
demu przepowiada i doradza w ■

Koncern „Wspólnoty Interesów6*
rara zaM&śa o nządowa p#ira#e finansowa

Z W arszawy donoszą:
W piątek bawili w Warszawie woje­

woda śląski p. Grażyński wraz z Jednym 
3 dyrektorów „Wspólnoty Interesów" p. 
Radowskim; — konferowali oni w mini­
sterstwie Przemysłu i Handlu oraz w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w spra­
wie państwowej względnie pół-państwo- 
wej pomocy finansowej dla koncernu.

Omawiano w pierwszym rzędzie spra­
wy dyskonta posiadanych przez przed­
siębiorstwa koncernu weksli sowieckich 
przez Bank Polski i Bank Gospodarstwa 
Krajowego.

Rzecz oczywista, iż sprawy dyskonta 
idącego w dziesiątki milionów nie można 
rozstrzygnąć za jednem posiedzeniem i 
dlatego sprawa ta wisi narazie w powie­
trzu, chociaż zrealizowanie tej koncepcji 
nie jest bynajmniej wykluczone.

Jest natomiast rzeczą oczywistą, że 
zarówno Bank Polski, jak i Bank Gospo­
darstwa Krajowego zechcą mieć, w razie 
pozytywnego załatwienia sprawy dy­
skonta, swoich ludzi na niektórych stano­
wiskach kierowniczych w koncernie 
„Wspólnoty Interesów",

  tak. w -  jj
drobniejszych, jak i w najważniejsi.^, 
kwestjach (interesy handlowe, sP,‘L t!e 
stan zdrowia, zaginięcia, sprawy 1?Ili :a- 
i małżeńskie itd j W ykrywa też i 
kim stopniu jest się obdarzonym $  n-$e 
tyzmem szczęścia i które numery ,oS 
są odpowiednie dla danego osobnika. <,

Pani Turay zamieszkuje w Katowm j 
Przy ulicy Kochanowskiego U- m- , e, 
przyjmuje interesentów codziennie oo . 
10—12 przed południem.i od 4—6 P0k“

•

W alla i  fra ic ia
priy ponioeF Sjafccyii

W oficjalnym o rg an ę  związku nauM. „v  
niemieckich „Deutsche Schułe" ogioszon iel 
tykuł narodowo socjalistyczny 
przedmiotów w ojskow ych prof. F,\vaM jn3c- 
zaleca w przyszłe? w ojrre z Francja 
w ać zakażone szczury i pchły oraz *> 
dżumy.
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In trygan tka położyła uspokajająco rękę na je­
go ramieniu.

— Niech się pan nie niepokoi, hrabio! —  rzekła. 
S p raw a jest nieprzyjem na, to praw da, ale póki się 
na św iecie da coś zrobić zapom ocą pieniędzy, to nie 
m a nic straconego.

N iew idom y po trząsnął głow ą, nic nie rozu­
miejąc.

— Dobrze — ale m ożeby pani nareszcie..,
— Chodzi tutaj o w strę tne w ym uszenie, h ra ­

bio. W  willi jest człow iek, k tó ry  tw ierdzi, że jest 
w  posiadaniu listów , kom prom itujących by ią  żonę 
pana. Kazał się najpierw  zam eldow ać u mnie 
i w  bezczelnych słow ach śm iał zniew ażać nasze 
czyste  stosunki wzajem ne. P rzypuszcza ł, że listy  
zaadresow ane przez żonę pana, do W óleckiego, za­
in teresują mnie. Po  długiem  wahaniu w ręczy ł mi 
kiika z tych listów , bym  je m ogła panu pokazać. Są 
rzeczyw iście  niegodziwe.

Janusz pobladł bardzo.
— Czy... pani ma te listy p rzy  sobie?
— T ak jest. Ale nie w iem  dopraw dy, czy mam 

je panu... To tylko zdenerw uje pana niepotrzebnie.
N iew idom y m achnął reką z niechęcią.
— Nie, nie — niech się pani nie obaw ia! — 

szepnął. Jestem  na w szystko przygotow any, chcę 
i muszę je poznać. Może... naw et... będzie to dla 
mnie lekarstw em .

W ólecki na życzenie baronów ny p o fa łszo y a ł 
zuchwale listy Olgi, których oczyw iście nigdy nie 
pisała, ale które w ystarczy ły , by  nieszczęśliw ego 
człow ieka nie przeczuw ającego żadnego podstępu, 
zranić do głębi duszy.

TU WYCIAC!
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Jeden z listów  brzm iał jak następuje: 
N ajdroższy!

D ręczą mnie w yrzuty , że tak szybko oddałam  
się tobie. C zyż to nie szaleństw o, że ja, dopiero od 
kilku tygodni zaślubiona, już jestem  kochanką obce­
go cz łow ieka? C zy w tem  jest jednak moja wina, 
że na mojej drodze stanąłeś w łaśnie ty , k tórem u ża­
dna kobieta oprzeć się nie zdo ła? B yć może, że nie­
gdyś czułam  do mego m ęża coś niby m iłość. Dzisiaj 
nic o tem  nie w iem ; w szystko  w ygasło  w mem se r­
cu, w iem  tylko, że tam to słabe uczucie ani się ró ­
w nać nie m oże z rozkoszą, jaką ty  mi poznać dałeś, 
Leonie, może jestem  zgubiona grzesznica, ale — i to 
jest mą najw iększą w iną ~~ nie żałuję niczego! Zgo­
dziłabym  się na w szystk ie  k ary  piekła za jedną go­
dzinę szczęścia, p rzeży tą  w tw ych ram ionach! Ach 
będę pokutow ała u boku niekochanego m ęża, gdy 
ciebie nie będzie przy  mnie. Będę mu kłam ała mi­
łość, a gdy pocałunkam i będzie o k ry w a ł mą tw arz, 
zam knę oczy i będę sobie w yobrażała , że to ty  na 
m ych ustach...

G dy baronów na p rzeczy ta ła  do tego m iejsca, 
u rw ała.

— Nie — nie mogę dalej. To okropnie! — za­
w ołała z gestem  w strętu . — Nie przypuszczałam , 
by  kobieta była zdolną do takiej p rzew rotności.

Janusz nie poruszył się na swern krześle. R eka 
kurczow o ściskała poręcz fotelu, tw arz  jego była 
bez w yrazu.

Sydonja przybiegła do niego, udając w spółczu­
cie. W  rzeczyw istości tryum fow ała.

— Boże drogi! Co ja uczyniłam ? — w y k rz y ­
knęła. — M ów iłam  odrazu, że nie pow innam  panu

Hum<&
NOWOCZESNA 2 0 ^ 1 ,

M ąż: — j l
gdzież iest °b '9<1 j i0.

Ż o n a  przy 
W idzisz. Katowice ^  
dają dzisiaj p rz e trą  ^  
chenine, ale me a K&' 
żaden s p o s ó b  zlaP 
to wic.

CHRONOLOGJ£.e(J}r

-  P o w ed z  wi* 
odkryto A n je r m '

więcej laty. hl®?!e'
-  Cóż to *« "'■ oto 

rzy, ci A m e ry k ą  r. y  
piiśze jeden z T rz e ^ ’ 
Kalifornii rosną ° 
które liczą tysiac

PIENIĄDZE

-  Dłużej i f  1 
w ytrzym ać n,ie. • « ie' 
R a n o . w  b o N d n e ^  ^  

czarem  c a j e  >v
■a o p emadze. ty.«

_  A cóż Jej P°
pieniądzach.

_  m  wiem. o • jll(j
czas jeszcze jej
dałem.

OBR 4 Ził
— Zastanów sie 

wieku! Go tv r e tó



s ir e s z c z e n i e  p o c z ą t k u  p o w i e ś c i ,
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

Pozbawiony maiatku r nazwiska prze? 
szusta Lubara, uciekł w góry z postan*'- 

"•eniem, że bedzie tępił złych, a bronił 
Skrzyw dzonych. Klimczok dobraj sobie 
bz^arzysZv * utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza, która swOją siedzibę miaia w 
r^oliżu ma'owniczeJ do! ny Bysfrei. W Ja, 
, ;S .czas później Lubar zaczai hulać po 
oaipach i wyprawiać dzikie orgie, P ew ­

nego razu bawił się w hotelu „pod niebie- 
*a dzrewiqtką‘‘. Upiwszy sie wpad} do 

Kńchni, gdzie zaczął s'e awanturować.

Jba' ^  kuchni zrobiła się cisza, jakby  
^  kłem zasiał. W szyscy  spoglądali z 
Sza^  na w ielkiego pana, k tó ry  przy- 
S\y Sam osobiście, aby  dać w yraz 

e£o niezadow olenia.
hi i^ ?sPodarz  przyb ieg ł rów nież. Kła* 

.s'ę  nisko. M im o to  ledwie zdołał 
^ ih ierzyć gniew  gościa i nakłonić go, 
c y 'Wrócił do tow arzystw a. K to  wie, 
j j jP y  się był w ogóle zdołał uniew in- 
ja ’ £dyby przyby ły  pan  nie sp o strzeg ł 

nowłosej K asi, k tó re j u roda natych- 
ast m u podpadła. 

c Jak  w ięc m usiał g ospodarz  z uśm ie- 
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pQ y , ysza, k tó ry  w ciąż jeszcze na nie- 
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\v i ^ azaiu trz  rano  był Szym on L u b ar 
z b y ^ ś n y m  hum orze. Był to  skutek 
ąW  rz?siście krążących  kielichów  i 

zespanej nocy, bo n a tu ra  ludzka

mści się za w szelkie w ybryki. Słońce 
już było w ysoko na niebie, gdy L u b ar 
postęku jąc  i w zdychając, w stał w resz­
cie. Zim ne okłady i śledź m arynow a­
ny m iały pom óc na ból głowy. Zbyt- 
kow ał też co n iem iara. W końcu  p ra ­
w ie już nie w iedział, co się z nim  dzia­
ło. Śniadanie stało  jeszcze n ietkn ięte  
na stole. W łaśn ie miał je służący na 
rozkaz pana sp rzątnąć, gdy  k toś za­
dzwonił,

A  do kata , k to  chciał m u tak  w cześ­
nie p rzeszkadzać? M oże to  p rzycho­
dził teść z m orałam i?

Szym on L u b a r w cale nie był u spo­
sobiony do przy jm ow ania w izyt.

W k ró tce  po tem  w szedł znow u słu­
żący do pokoju,

—  Jaśn ie panie hrabio , —  m eldo­
wał, —- jakiś łazęga jes t w przedpoko­
ju  j chce z panem  hrab ią  m ówić. P o ­
w iada, że przychodzi z „niebieskiej 
dziew iątki",

Szym ona L u b ara  złość ogarnęła.

ra. —  T ego  się zapew ne dom yślisz, 
skoro  się dow iesz, k to  ja jestem . A 
chcąc się tego  dow iedzieć, proszę mi 
się ty lko p rzy p a trzeć  bliżej, panie h ra ­
bio Szym onie L ubarze.

Zdum iony tak im  tonem  m owy, Szy­
m on L u b ar zastosow ał się do w ezw a­
nia. Lecz nagle stał się blady, jak  k re ­
da. .Ręką szukał bezw iednie oparcia.

T om asz W atson ,
T ak  szepnął Szym on L ubar. P on ie­

w aż drżały  m u kolana, w ięc usiadł na 
krześle,

P rzybysz m rucząc, skinął głową.
■— T ak  jest, T om asz  W a tso n ! P ra ­

wda, s ta ry  tow arzyszu , że to  niespo­
dzianka? N igdy  się nie spodziew ałeś, 
żebyś tw o jego  sta reg o  przyjacela za­
stał p rzy  życiu i zdrow iu.

T o  m ów iąc, uderzył zupełnie oszo­
łom ionego L u b ara  jow ialnie po ram ie­
niu, a po tem  z w esołym  śm iechem  
usiadł naprzeciw  Szym ona L u b ara  na 
krześle.

Czego chcesz, — zapytał się Lubar.

—  P o  co rai go, bałw anie, m eldu­
jesz?  N iech idzie do d jab ła!

— T o już  m u sam  pow iedziałem , 
jaśn ie  panie hrabio . Lecz odejść nie 
chce. P ow iada on, że chce z jaśnie 
panem  h rab ią  pom ów ić o bardzo  w aż­
nej i bardzo  nagłej spraw ie. P ow iada 
też, że pan h rab ia  w cale nie byłby mi 
w dzięcznym , gdybym  go nie wpuścił. 
W ogó le  całe zachow anie się jego  jest 
bardzo  d z iw n e !

Szym on L u b a r zdum iał, bo nigdy 
przecie nie m iał spokojnego sum ienia.

—  A pal go kaci, w prow adź teg o  
d ra b a !

Służący ukłonił się i w yszedł.
Szym on L u b ar poszedł po raz d ru ­

gi do um yw alni i chłodził sobie czoło.
—  Nic to  nie będzie p o rządnego! —  

m ruknął. —  .Zapewne jaki żebrak. Nie 
radziłbym  m u się jednak naprzykrzać. 
Jestem  w tak im  hum orze, że połam ię 
m u kości, jeśli będzie bezw stydny.

W łaśn ie  tem i słow am i określa ł swój 
hum or, gdy  drzw i o tw orzy ły  się poraź 
d rug i i zaraz  się zam knęły  za p rzy b y ­
szem. Szym on L u b ar ani nie w ejrzał 
na w chodzącego.

—  Cóż to  za n a tręc tw o ?  —  fuknął 
ną niego surow o. —  Czy ci' nie pow ie­
dziano, że n ikogo nie p rzy jm u ję?  Kim 
jesteś, i czego chcesz do d jab ła?

Czyściciel noży nie zdjął naw et po­
p lam ionego i dziuraw ego kapelusza z 
głow y, ty lko  rozk raczy ł nogi.

—  Czego chcę? —  zapytał, w pa­
tru jąc  się uporczyw ie w tw arz  L uba-

L u b a r spoglądał na niego p rzerażo ­
ny. P o tem  zerw ał się z krzesła, po le­
ciał do drzw i i pchnął je tak  silnie, że 
sto jący  za niem i sługa, k tó reg o  Szy­
m on L u b a r słusznie podejrzew ał o 
podsłuchiw anie, o trzym ał silny cios w 
głow ę i z k rzykiem  bólu upadł na zie- 
mię.

—  N iegodziw y ła jd a k u ! —  zaklął 
Szym on L ubar. —  Ja  cię nauczę stać  
za drzw iam i i podsłuchiw ać! W ynoś 
się do d jab ła! N ie w aż mi się w racać 
prędzej, jak  za godzinę.

Służący pow sta ł i wyszedł. Szym on 
L u b a r zaś w rócił do sw ojego niem iłe­
go gościa, k tó ry  pękał ze śm iechu.

—  H ah ah a , s ta ry  p rzy jacielu , u rz ą ­
dziłeś się chw aeko! T y  zaw sze byłeś 
ju n ak iem ! L ecz to  ci m uszę w yznać, 
że źle w ychow ałeś sw ojego lokaja!

L u b ar ściskał pięści po za plecam i.
—  P roszę w as, T om aszu  W atson ie , 

nie m ów cie w ciąż do m nie przez „ ty "  
i nie nazyw ajcie m nie sw oim  p rzy ja ­
cielem.

W a tso n  nadął się i udaw ał obrażo­
nego.

—  O ho, Szym onie L ubarze , nie chcę 
cię posądzać, że stałeś się p y sz n y m ! — 
fuknął na L ubara . —  Czy chcesz się 
w stydzić za s ta reg o  to w arzy sza?  Nie 
radziłbym  ci tego. Bo choć w obec lu­
dzi jesteś h rab ią  i w ielkim  panem , 
w obec m nie jesteś ty lko Szym onem  
L u b arem  a raczej a resz tan tem  num er

678, z k tó rym  siedziałem  razem  w do­
m u popraw y.

Szym on L u b ar nagle w ytrzeźw iał 
i z rozpaczą załam yw ał ręce.

—- Cicho, ty lko  cicho! D laczego 
mówicie o tak ich  rzeczach?

—  D laczego? No, pew nie chcesz, 
abym  się tego  w stydził? Pom ów ię z 
tobą o zupełnie innych rzeczach, ty  ło ­
trze ! U dajesz te raz  w ielkiego p a n ; , 
chociaż przed niespełna dziesięciu la ta ­
mi nie brałeś żadnych w zględów  r  1 
obow iązki, na k tó re  naw et m y zbrod­
n iarze zw ażam y. Czy ci m am  to p rz y ­
pom nieć? Czy m am  ci pokazać blizny ? 
H e ? P a trz  ty lk o !

R ozpiął kam izelkę i b rudną k o szu ­
lę, pod k tó rą  ukazały się szerokie, str; - 
szne blizny, spow odow ane pchnięciem  
noża.

—. P ięknie się w ted y  spisałeś! Ska­
zano mnie na dziesięć lat cuchthauzu , 
poniew aż zgładziłem  ze św iata D aw ida 
B row na z pow odu pieniędzy, jakie mi 
był w inien, a k tó rych  mi oddać nie 
chciał. W  cuchthauzie m iałem  honor 
być tw oim  sąsiadem . T y  m iałeś w pra­
w dzie w iększy  rachunek  do załatw ie­
nia. S kazano cię bow iem  na dożyw ot­
ne w ięzienie, poniew aż...

Zaklinam  w as, przestańcie , —  
J ę k n ą ł  Szym on L ubar, na k tó reg o  t ru ­
pio bladej tw arzy  m alow ał się w yrzu t 
nieczystego  sum ienia.

, —  N iech i tak  będzie. O tej sp ra­
w ie nie będę się w ięc dłużej rozw odził, 
bo trw ałoby  to  za długo, gdybym  ją 
m iał opow iedzieć do końca. W y s ta r­
czy, jeżeli pom ów im y o rachuneczku, 
jak i obaj m am y do załatw ienia.

P o ru szy ł się na krześle i Wyjął z 
o tw arteg o  pudełka cygaro , k tó re  za­
palił.

•— T ak , co to  chciałem  pow iedzieć, 
—  m ówił w dalszym  ciągu, podczas 
gdy  Szym on L u b a r kręcił się, jak na 
rozżarzonych  w ęglach. —  N am  obu 
nie podobało  się w hotelu , k tó ry  nam  
w yznaczono na przym usow y, choć bez­
p ła tny  pobyt. Z naliśm y też w szystk ie 
nasze tajem nice, poniew aż z biegiem  
czasu nabraliśm y w ielkiej w praw y  w  
porozum iew aniu  się za pom ocą pu k a­
nia. W  ten  sposób zw ierzyłem  się 
p rzed  tobą, że udało  mi się p rzed  rno- 
jem  aresztow aniem  u kryć  w pew nem , 
oznaczonem  m iejscu w iększą sum ę 
pieniędzy, pochodzącą z daw niejszej 
kradzieży. T a  sum a m ogła nam  się 
przydać, gdyby nam  się rzeczyw iście 
udało  odzyskać wolność. K ró tk o  po­
w iedziaw szy, udała się nam  ucieczka. 
P o  d ługich m ozołach przepiłow ałem  
k ra tę  p rzy  okienku m ej celi pilnikiem , 
jaki sobie sporządziłem  z okucia łóżka. 
T y  zaś przelazłeś p rzez  o tw ór, jaki 
w ybiłeś z rów ną w ytrw ałością  w ścia­
nie, k tó ra  nas rozdzielała. A gdv na­
za ju trz  dzień zaśw itał, oba ptaszki ule­
ciały.

—- W ted y  dopiero  okazała się W o ­
ja podłość w całej pełni. O puściliśm y 
m iejscow ość, k tó rą  do tąd  zaszcźvea- 
liśm y sw oją przym usow ą obecnością, 
zabraw szy  z sobą pieniądze, k tó re  rze­
czywiście leżały jeszcze w tem  m iej­
scu, gdzie je p rzed  aresztow aniem  mo- 
jem  zagrzebałem . N a te  pieniądze 
w zięła cię ochota. Z araz w pierw szych 
dniach naszej ucieczki p róbow ałeś k il­
ka razy nakłonić m nie, bym  ci p ien ią­
dze dał na przechow anie. P on iew aż ie- 
dnak byłem  ostrożnym  i nie pozw oli­
łem  się w yw ieźć w  pole, w padłeś na 
pom ysł niegodziw y.

f
(Ciąg dalszy nastąpi).



S P ^ R T  i  KULTURA FIZYCZNA
Ruch" W. m im  mfsfrzem ton pańsiwoffg!

Wielka baialja piłkarska rozgrywana 
rok rocznie przy współudziale 12 naj­
lepszych klubów piłkarskich Polski za­
kończyła się wczoraj nienotowanem do­
tychczas w  historii piłkarstwa polskiego 
i śląskiego sukcesem jedynej, biorącej 
udział w tych rozgrywkach drużyny Ślą­
ska — KS. „Ruch” z Wielkich Hajduków.

Trudno wprost opisać, jak radośnie 
biją serca całego świata sportowego na 
Śląsku z okazji tego zwycięstwa. Bez 
ogródek musimy przyznać, że tytuł mi­
strza Polski znalazł się w tym  roku w  
godnych rękach. Z wszystkich biorących 
udział w  rozgrywkach drużyn „Ruch” 
bowiem przez cały czas rozgrywek w y­
kazywał jednolitość formy, a zwycięstwa 
wywalczał sobie nie drogą krętactw, czy 
kombinacyj, lecz zupełnie zasłużenie. Na­
wet^ w tem ostatniem spotkaniu z „Craco- 
vją”. „Ruch” walczyć musiał o zwycię­
stwo z całem zaparciem, bowiem „Craco- 
via”, jakkolwiek przewidywała zwycię­
stwo Ślązaków, to jednak przypuszczała, 
ż ty tu ł mistrza „Ruch” będzie mógł zdo­
być dopiero po bardzo ciężkiej walce. 
Dlatego^też stawka w Krakowie była dla 
„Ruchu” niezwykle ważna i trudno wprost 
opisać, ile ta  ciężka próba wymagała po­
święcenia.

Dla „Ruchu” i jego graczy powinny 
znaleźć się słowa uznania, nawet tych 
czynników, które dotychczas mało się 
„Ruchem” interesowały. Szeregi jego 
zapełnione sa nie pseudoamatorami. Kul­
tura sportowa „Ruchu” zrodziła się na 
fundamentach pięknej tradycji, jeszcze z 
czasów, gdy tu, na Śląsku, walczono o 
polskość.

 ̂ Dziś, kiedy wyniki 13-letnich w ysił­
ków dały tak piękny rezultat, nie powin­
niśmy przemilczeć i o tych, którzy po­
święcali się dla spraw y „Ruchu” .

„Ruch“ właśnie jest tym klubem pol­
skim, który na zew komisarza plebiscyto­
wego dla Polski Wojciecha Korfantego 
w roku 1920, stanął jako pierwszy do 
szeregów polskich, i na boiskach W ar­
szawy, Krakowa, Poznania i itmych już 
wówczas demonstrował swego ducha 
polskiego.

Tu rodzi się’ pierwsze gniazdo, dzi­
siejszego „Ruchu" i, przy ciężkiej i ofiar­
nej pracy dla służby Ojczyzny, „Ruch" 
■dziś szczęśliwie dotarł celu. Cieszyć się 
dla tego Powinien przedewszystkiem ca­
ły polski Śląsk, bo Piękny w yczyn „Ru­
chu" przypadł w  rocznicę 15-lecia naszej 
niepodległości.

Zasługa jednak nie przypada w udzia­
le tylko dzisiejszemu zarządowi lub dru­
żynie, bowiem 13-letnia ewolucja klubu 
daje nam dostateczny materiał, by dziś 
wspomnieć i o tych. którzy również ma­
ją Prawo cieszyć się z obecnego wyczy­
nu „Ruchu". A więc są to, prezesowie 
Paczyński, Broll, Śupenniok, Król, Przy- 
grockl, oraz dzisiejszy zarząd z kapit. 
Blachą i Wieczorkiem na czele. (Z graczy 
zaś nie powinniśmy przemilczeć braci 
Bartoszków, Kiełbasy, Gonsiora, Kusza, 
Kroemera i innych.

Drogie nam wszystkim jest wczoraj­
sze zwycięstwo „Ruchu" i wszyscy po­
trafimy je ocenić, lecz jedna nasuwa sie 
nam dziś uwaga, że trudno było zdobyć 
tytuł mistrzowski, lecz jeszcze trudniej 
będzie teraz okazać sie godnym noszenia 
w  przyszłości tego tytułu. Nasz w tem 
Interes, byśmy o przyszłość mogli być 
spokojni. (E. K.)

Ślązacy stanęli do w alki o  wielką staw kę, 
w y g ry w ając  zasłużenie, będąc d rużyną 
lepszą, przew ażnie w  linii pom ocy i to  w  
okTesie drugiej połow y. Cała d rużyna Ruchu 
g ra ła  z  wielkieim pośw ięceniem  i od sarniego 
.początku zaw odów  zauw ażyć m ożna było  
w ielką wolę zw ycięstw a. C raeoyia g rała  cały  
czas o tw arcie  i specjalnie j e j 'n a  w yniku nie 
zależało aczkolw iek nic. Zostaw iała Ruchowi 
zw ycięstw o.

Sędzia p. Rosenfeld.' w yw iązał się z  tak  
trudnego zadania naogól b. dobrze, bowiem 
potrafił on u trzym ać g raczy  obu drużyn  w 
karbach, mimo że „kibice" lw ow scy pragnęli 
g o . sprow okow ać. Do meczu na boisku 
C raeoyia w  K rakow ie stanęły  drużyny w na­
stępujących składach:

Ruch: K urek, W adas, K atzy, Dziwisz. Ba­
dura, Zarzycki, Urban, Giemza, Z eterek, 
Loewy, W łodarz.

C racovia: Szumieć, Lasota, Pająk . Ż:żka, 
Chruściński, M yslak, Kubiliski, Zieliński, Mal­
czyk, Cieszewskii, Zem baczyński. P rzed  roz­
poczęciem zaw odów  z okazji 200-setnego 
meczu 'M ysiaka w barw ach Cracoyii, zarzód 
Cracoyii w ręczył jubilatowi liczne upominki, 
jakoteż ca ła  drużyna Ruchu osobiście zło­

ży ła   ̂Jubilatowi gratulacje. Zaw ody rozpoczę­
ły  się od ofenzyw y gospodarzy, którzy  już 
w trzeciej minucie mogli uzyskać bram kę 
przez Kuibińskiego, lecz z pośw ięceniem  obro­
nioną przez Kurka. Ataki Ruchu choć rzadsze, 
są  jednak w w ykonaniu niebezpieczniejsze. 
Dzwnie słaby  okazuje się Peterek . Urban 
troskliwie pilnowany przez M ysiaka nie może 
przyjść do gtosu. Atak Cracoyii w spom agany 
przez liuję pomocy podjeżdża raz po raz pod 
bram kę gości, lecz Malczyk i Ciszewski, za­
w odzą strzałow o. 17 minuta stw arza gorącą 
sytuację pod bram ką Ruchu, którą w yjaśnia 
niezaw odny Kurek, 'broniąc wspaniale ostry  
strza ł Malczyka. Wad.as i K atzy kiksują kil-

w anżu i prą naprzód. Urban co raz  więcej się 
uw alnia z opieki Mysiaka, centrując pięknie 
do środka, piłka jednak nie znajduje odpo­
wiedniego Strzelca, gdyż Giemza jak i Peterek  
zaw odzą z kilku m etrów  od bramki. W  19 mi­
nucie, — po pięknej kombinacji Chruściński — 
Ciszewski, — ten ostatni posyła uliczką Mal­
czyka, k tóry  przeb ija  się przez obronę prze­
rzucając sprytnie piłkę ponad Kurkiem, 
uzyskując w yrów nującą bramkę. _  Nie długo 
czekali Ślązacy na zw ycięską bram kę, gdyż 
w dwie minuty później, z zamieszania pod­
bramkowego strzelił przytomnie Urban de­
cydującą o misti zostwle bramkę.

C raeoyia przeprow adza w ew nętrzną trój-

MISTRZ PIŁKARSKIEJ LIGI PAŃSTWOWE).

Zespól drużyny K- S. „Ruch" (Wielkie Hajduki), która rozegrała wczoraj w Kra­
kowie mecz o mistrzostwo Ligi państwowej z „CracovjaT zakończony wynikiem 
2:1 na korzyść „Ruchu". — Stoją od lewej: Urban, Kubzda, Malcherek, Zorzycki, 
Gwóźdź, Badura, Gernza, Kacy, Wadas, Kurek, Peterek. — We wczorajszym me­
czu brat-udzial nadto Dziwisz oraz Lewy. — Dzięki temu zwycięstwu. „Ruch" zdo­

był tytuł mistrza ligi.

kakrotoie. Dopiero 23 minuta przynosi roz­
strzygnięcie, a mianowicie po wolnym  bitym  
przez Badurę, Loew y zmienia kierunek piłki 
uzyskując bram kę. P a jąk  gra znakomicie, a 
szybkie refleksy L asoty  są też godne gorącej 
pochwały. W  tym  okresie sędzia kilkakrotnie 
m yli się w  rostrzygnięciach, na co reaguje 
publiczność. D alsza gra aż do p rzerw y  toczy 
się bez specjalnych w rażeń.

P o  zmianie pól, gospodarze dążą do rę ­

ką  szereg  akcji, k tó re  przynoszą w  rezultacie 
kilka rzutów  rożnych, jednak nie w ykorzy­
stanych. Giemza i Loew y cofają się do tyłu, 
przez oo gra lokalizuje się na -przedpolu Ru­
chu. Kurek m a w iele roboty , w yw iązując s e  
znakomicie ze sw ego zadania. D alsza gra to­
czy się już w ięcej ospale, nie p rzynosząc żad­
nych zmian.

Przechodząc do oce-ny •poszczególnych 
graczy, należy nadmienić, że cała draży-

Wielki sukces Śl. Klubu Automobilowego
£fcjur. f l a  %m>Ęg£i%%££Ę (R aidu  PętUcowtUto

Raid Pętlicow y Śląskiego Klubu Auitomo- nernii i m etą  liczyła  się jako jeden punkt k a r­
bolowego, k tó ry  odbył się w  niedzielę na tra -  ny, licząc za każdą m inutę w  górę, lub w dół.

na „Ruchu” , bez wyjątku zasługuj® u 
wyróżnienie za pełną poświęcenia £(*' 
W meczu bowiem ze względu na śhsk 
boisko musiało decydować psychic*11 
usposobienie graczy. „Ruch” wygra* .. 
spotkanie głównie dzięki lepszej wytr^N 
małości nerwów. Przez 90 prawie nut1" 
gry fala gorączki nerwowej tak u grap2"’ 
jak i widowni, nie ustępowała ani D 
chwilę.

W „Ruchu” na pierwszy plan wy™ 
się ambitnie grająca pomoc z Baduńb 
Dziwiszem i Zorzyckim na czele. W ob'r .“ 
nie lepszy Wadas, aczkolwiek Kacetnu te," 
nic nie można zarzucić poza bramką, 
rą zdobyła Grac. z jego winy. W bramc® 
królował bezapelacyjnie Kurek, który r"  
tak śliskim terenie zawsze rozwiązy^3 
najtrudniejsze sytuacje. W napadzie w '  
różnić należy Loewego, grającego ofiar 
nie i z poświęceniem, do przerwy za 
Giemzę. Peterek mimo kontuzji głowy 
naogól bez zarzutu. Urbana i WodaG3 
widzieliśmy już w lepszej formie. Ogóto' 
„Ruch” pozostawił w Krakowie b. dóbr® 
wrażenie.

W „Craocmi” bardzo dobrze grali AW 
Siak Ciszewski, Chruściński, Zembacz.i'1'  
ski, Pająk i Lasota, słabszymi okazali sj9 
Ziżka. Kubiriski, Malczyk. Szumieć ma‘ 
zatrudniony. Publiczności około 7.W 
osób, w tem 2.000 ślązaków, przybyły®: 
specjalnie na mecz. Na zawodach ob£0„ 
byli reprezentanci lwowskiej ,.Po£°r;i ’ 
z dr. Mazurkiewiczem na czele, którzy " 
utęsknieniem czekali na zwycięstwo ,P rl  
covii — a którzy zmuszeni bvli ze sinat 
kłem opuścić boisko „Cracoyii”. Po r‘! 
pierwszy mistrzostwo Polski w piłce u,0iĆ 
nej powędrowało na Górny. Śląsk. 
skończonych zawodach udał się cały za' 
rząd „Cracoyii” do szatni „Ruchu”, S,df  
na ręce kapitana drużyny złożył gratuj 
cje z okazji zdobycia zaszczytnego tytu' 
mistrzowskiego.

Publiczność, która do Ślązaków o*®' 
siła się niezwykle przychylnie i z syn®3* 
tją, gorąco przyjęta fakt uzyskania PrM 
„Ruch zaszczytnego tytułu misfrzo^j 
skiego. Kraków sportowy w całej Pe* 
ocenił wysiłki i zasługi Ślaska dla r°z* 
woju piłkarstwa w Polsce, i życzy niu 1,3 
daj dalszego rozwoju i związanych z n!el0 
sukcesów. ‘ ’ 1

TABELA LIGOWA.
Klub

Ruch (mistrz Polski 
na rok 1933) 

Pogoń 
Wisła 
Craeoyia 
Ł. K. S  
Legja

pkt.

14
13
13
10
6
3

J.Ł*

StOS. W-

25:15
29:16
15:9
20:19
11:27
7:17

sie K atowice — Mikołów — Rybnik — Ż ary  
— Paw łow ice — Skoczów  — Bielsko — 
Pszczyna — T ychy — N owy Bieruń — M ysło­
w ice — Katowice, łącznej tra sy  198 kim. ścią-

S ta rt odbył się w śród uflewnego deszczu, 
k tó ry  trw ał do końca im prezy. Mimo to za­
w odnicy  stawili się w  komplecie, w  pośród 
nich kilka pań, z których w y ró ż n ia  się pani

gnął na s ta rt 38 m aszyn z Janem  i W ilhelmem Priefoe na m aszynie M ercedes Ben z. S ta r t w
Ripiperern na czele.

Im preza ta  w ypadła pod w zględem  sporto­
w ym  znakomicie. Szkoda tylko, że w  pow yż-

odstęipaeh 2-młnu'towych — nastąpił punktual­
nie w  oznaczonym  z góry czasie t. ). o 9.30. 
P rzed  startem  powita! zaw odników  kom andor

szym  Kardzie ule®! w ypadkow i redak tor Gil- raidu, p. m arszałek Sejmu Śląskiego Komstan-
czewski. k tó ry  został odw ieziony z trzem a 
pasażeram i do szpitala.

Do pow yższego raidu stanęły  najlepsze 
m aszyny św iatow e a to: Bugratti. Alfa Romeo, 
Packardy , Dodige, S teyry , Lancia. Salnrsony, 
Citroen, C hevroleły , w śród nicih najwięcej 
startow ały  Polskie F iaty  produkcji krajow ej,
k tóre  spisały  się nadzw yczajnie, zajmując w  stępująco:

ty  W ołny, poczem kapitan Haupt — se ta . klu­
bu w ydał instrukcje zaWodmitoom oo do m ar­
szru ty  i w ytycznych  jazdy. Podczas całego 
raidu. policja b. skrupulatnie pełniła służbę po­
rządkow ą, w skazując kierow com  kierunek 
jazdy.

W yniki technicznie przedstaw iają się na-

tak silnej konkurencji 3 miejsce. Zaznaczyć też 
musimy, że w ozy produkow ane w  kraju , są to 
w ozy  4-ey!:.nćrow e. zaś 
startow ali na m aszynach.
■dizili ma wozach 6 .i 8-cylindrow ych, tak, że 
zajęcie 3, 7, 8 i 9 miejsca przez P o lsk ie .F ia ty  
Jest wielkim sukcesem  naszej produkcji rodzi­
mej. Sam raid by ł bardzo ciekaw y, a to z te ­
go względu, że k ierow cy mirno robionych ta ­
belek mie skorzystali z nich, gdyż punkty kon­
trolne tajne umożliwiły im obliczenia czasu, 
gdyż Śląski Kluib Automobilowy w yznaczy! 
4 punkty kontrolne tajne, oraz 2 punkty kon­
trolne jawne.

Szybkość przeciętną na trasie  mogli za­
w odnicy w ybierać sobie dowolnie 40, 45 i 48 
klim. na godz.. Ucząc im za to po punkcie za 
każdy  kilom etr. .K ażda minutą opóźnienia tak 
pom iędzy poszczegóLnemi punktam i kontrol-

1) D yrektor Rizymelfca Jan  na Buicku, 2) 
toż. Go Id WiiłJy na Citroenie, 3) B reslauer 

k ierow cy, k tórzy  Leon na P . Fiacie. 4) Rippar Jan na Bugatti, 
zagranicznych jeż- (jednakowa Ilość punktów ), 5) dyr. Bernstein 

A rtur na S teyerze, 6) dyr. Głowacki Franci­
szek. ma. Fordzie, 7) dy r. Polak K urteu na P. 
Fiacie 508, 8) W iosna H enryk na Polskim Pia-

bergera, Rippar nagr. S l  Klubu AutO'^--e 0. 
Bernstein nagr. firmy Fudda, parni . JLnjofri*' 

trzym ała nagrodę Śląskiego Klubu A «  „!» 
lewego, p. Ch ruszcz ówma nagrodę jalcO

pozatem  p. B reslauer otrzym a! nessese 
nagrodę Polskiego F iata za najlepszy 
na Polskim Fiacie. Prócz p o w y ż s z y c h ‘ 
otrzym ali ;uczestnicy plakiety. Specja’1 . ,gfrl.u, 
kiete przyznano redaktorow i Gdczcw Klub1® 
która chwilowo została w  Śląskim 
Automobilowym.

O rganizacja im prezy spoczyw ała ^  s!tię» 
traw i,ych rękach p. M arszałka Sejmu ‘ 0̂. 
go W olnego, kpt. Haupta, dyr. _ M f c z , 
rucznik.a W olika, konsula dr. Michała 
p. L. Mańki.

Nowinłtl piSlirsBj®,
W ydział Gier i Dyscypliny Ligi 

ostatnio następujących graczy: ,v,‘ jj.0,j;r®
(Podgórze) i Ha,nim (Pogoń) po (  ■ jys- 
dysk walifikacji. Łyko (W isła) I- ty i,z. (Wi- 
kwalifikacji, Drabińsiki (Legja) i Szuinn
sta) po naganie.

W  meczu o wejście do Ligi w ° _“  ^cie 508, 9) dr. Maeudziński B olesław  na Lam' .............   „      ...
cji, 10) mjr. Politfcowsiki na Polskim Fiacie dniu 19 bm. Czarni grają z śm ig ły111’ a 
508. 14) dyr. Fuerstenberg  na Packardżle, 12) z Gairbarmą.
Piotrow ski Janusz nia Dodige, 13) Adamczyk 
Alojzy na Połskim Fiaci©, 14) inż, Radecki na 
Polskim  Fiacie, 15) mgr. Korfanty n,a Sadmso- 
nie.

O godz. 17 nastąpiło oficjalne ogłoszenie 
w yników  i rozdanie nagród, k tó re  przypadły: 
p. dy rek to r Rzym ełka nagrodę Śląskiego Kl.
Automobilowego, ińż. Gotd nagr. Śląskiego 
Klubu Autom., B reslauer nagr. dy r. Fuersten-

ramnarmą. l °‘
W  Leodjum na Wiellkanoc_ rozeftrS  W  

stanie turniej piłkarski, na który  _ma lst̂ icti- 
proszona jedna z czołow ych drużyn ,

Dwie czołow e d rużyny  francuski®^ 
Rennais i Exe!isior (Roobaix) ws

jazd na tournee do Polski w nrajd;ąjc o
ańsk 1? bn>-J je6na przy

N a mecz W arszaw a — Gdanss 1 ̂ eźdZ‘e 
rezerw ow ych wvzna,czo®o.- Kellera. P:lZ 
kiego II i PiŁszka.
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Naraarz przed sezonem zimowym
W związku z nadchodzącym sezonem 

/jmowym i aktualnych w nim sportów zi- 
■o\vych, należy pomyśleć o przygotowa- 
■aeh dla uprawiania narciarstwa, królo- 
ei sportów zimowych. Sport narciarski 
zupełności zasługuje na tą nazwę, do­

uczając nam tyle głębokich i niezapo- 
lanych wrażeń, mając w  sobie zapasy 

etrSii zdrowotnej wśród idealnych wa- 
,,/1a’ów higienicznych.! Znane nam są 
^zacia jakie sport ten na narciarza w y- 
: j6ra>_lecz mniej znane są warunki, pod 

kiemi sport ten można uprawiać w tem 
"tapnfoi, aby doznać wrażenia i uczucia, 
Pisane przez poetę lub opowiadane 

*yZez kolegów, pełne entuzjazmu. Nikt 
i P ' &myśli jednak o  niebezpieczeństwach 
, *pe sport ten ukrywa czy to w rodzaju 
."'egu, pogody, terenu a nawet w swoim 

Warzyszu wskutek złych warunków fi­
zycznych wzgl. niedostatecznego przygo- 

*ania się w kierunku fizycznym i me- 
"anicznym. Jedynie odpowiednie przy­

byw an ie  się fizycznie i dobry sprzęt 
, b 'e ra ją  narciarzowi to źródło zdrowia, 
S  'nógi skorzystać z wszelkich wpły- 
,0vv dobroczynnych tego sportu na orga- 
zm ludzi. Nadeszła więc pora, by przy- 

b b Vać się do wymagań fizycznych i 
Padycji sportowej, Uprawiajmy celową 
‘Plastykę narciarza! Gimnastyka, to 

i astawa wszystkich sportów, i słusznie, 
^ ś w ia d c z e n ie  wykazało, że gimna- 
Tka przed wszelikiemi sportami najlko- 

j ,ystniej wpłynęła na utrzymanie formy 
/tondycji sportowej. Ciało, odpowiednio 

^ '‘Posobron® będzie odp-orne na w szyst­

kie trudn. mniej będzie wypadków nadwe­
rężenia mięśni a przyjemności i zadowo­
lenia narciarza będą o stokroć większe. 
Będąc fizycznie przygotowany i mając 
sprzęt do należytego porządku przypro­
wadzony, ozekamy spokojnie by w yru­
szyć, rozkoszować się. doiznać uczucia 
radości, radości do życia. Mając wszelkie

walory, potrzebne do przelotu śnieżnych 
hal, rzucamy się z progu skoczni jak ptak 
ku wierzchołkom drzew, a świst powie­
trza szumi słowa: „A to jest narciar­
stwo!" Więc uprawiajmy ten sport nie 
dla tego, że to moda, że go uprawiają in­
ni, ale poto, by doznać wszelkich dobro­
dziejstw psychicznych i moralnych.

Sport w  flałopolsce
tJ £ m e j  s ia t k ó w k i  ż e ń s k ie j  o  m i­
s t r z o s t w o  OKRĘGU W KLASIE B.

H*. Sjałowe rozgryw ki siatków ki żeńskiej o  
dio klasy A. okręgu krakowskiego, od-

on oyre'So Związku P iłki Nożnej, posta.no-^ion związKiu r im i iw zucj,
^rsik  / ruc,ho"nić kursa d la  sędziów  _pił- 

^ u,rs tem rozpocznie się w  dniiu_ 1

tę:'renie

w Zagłębia DąbrowsKiem
^  fO U cT J N Y  — SARMACJA 1 :1

jotyą ?°rai w  Sosnow cu odbyła sie 5*1 minu- 
U ry w k a  tpomię-cLzy pow yższem i z es po- 

ty® Mistrzostwo k l.  A. G rze przeszkadzał 
sk° ~ eTn stopniu deszcze i rozm okłe boi- 
aW'a u sfaiby sędzia. Ogólmy w ynik spot-hrZWi zatem  2:1 d la Policyjnego.

p0 ZAGŁĘBIE — RUCH 3:0
u:°. walce Zagłębie bije kolejarzy

bywając 2 punkty.

p 0 T a b e la  m i s t r z o s t w  k l .  a
Str2cisK:Cwrajszych rozgrywkach, stan  mi- 
„ KlnK Przedstaw ia się następująco:
C  K o G ier Pkt. St. br.
7" ■' a  8 13 20:10

9 12 28:13
, 8 12 17:9

Uch atlka 9 11 1705
[ritaica 9 8 14:21
'"ia 8 6 14:2t

5 5 10:10
°lva v Ja 8 5 16:16
a'koah 8 5 8:16
, Unia w , 8 5 7:20

toia wczoraj miała grać w Grodź- viła : . . .
Soiva

’oli
;5glhny

Pri||il@waiia do sezonu zimowego
Monferencfa w J3tinister§źn>ie fflumunifcacji

me . wczoraj miara grac w ajiuuz-
n p 11’8 się do rozgryw ek, zaw iadam ia-

:ab ę U',u /'v a y . Zarząd ligi opiera się na za- 
^ k i„  0™ręgu, w strzym ującego dalsze roz­

e j ś c i e  do Ligi.

W  Ministerstwie Komunikacji odbyła 
się pod przewodnictwem naczelnika wy­
działu p. Podworskiego, konferencja mię­
dzyministerialna dotycząca aktualnych 
zagadnień turystycznych. W konferencji 
wzięli udział poza delegatami Minister­
stwa Komunikacji, reprezentanci Mini­
sterstwa Spraw (Zagranicznych, Minister­
stwa Spraw Wojskowych (P. U. W. F.)> 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, Min. 
Przem. i Handlu, Min, Rolnictwa, Min. 
Wyznań i Oświaty, Min. Skarbu, a wresz­
cie Min, Pracy i Opieki Społecznej.

Tematem obrad konferencji był pro­
gram prac wydziału Turystyki Min. Ko­
munikacji, zmierzający do uzgodnienia 
wszelkich poczynań, zamierzeń i współ­
pracy pomiędzy zainteresowanemi m.ni- 
sterstwami w dziedzinie propagandy tu­
rystycznej i popierania tyrustyki.

Jako najbliższe zagadnienie poruszono 
sprawy dotyczące organizacji sezonu zi­
mowego na 1933-34 rok. Ustalono normę 
współpracy pomiędzy zainteresowanemi 
ministerstwami, a celem stworzenia bliż­
szego kontaktu i porozumienia maią być 
w przyszłości zwoływane periodyczne 
konferencje międzyministerialne z udzia­

łem delegatów najbardziej zainteresowa­
nych zagadnieniami turystyki wydziałów.

Tematem obrad konferencji były za­
gadnienia warunków współpracy w dzie­
dzinie propagandy zagranicznej i krajo­
wej na polu turystyki, działalność w y­
dawnicza, opieka i nadzór nad działalno­
ś c i  biur podróży, organizacją regional­
nych związków propagandy turystycznej, 
opauych na samorządach, uzdr Wisłach 
itd., organizacją ruchu turystycznego, o- 
raz wycieczek krajowych i zagranicz­
nych, zagadnienie pociągów popularnych, 
a wreszcie udogodnienia graniczne dla 
ruchu turystycznego.

Ojnówiono również sprawy inwesty­
cji turystycznych w miejscowościach 
ważnych dla zimowego ruchu turystycz­
nego, jak np. Zwardoń. Sianki i szereg 
innych, opracowano cenniki hotelowe w 
miejscowościach turystycznych, na za­
kończenie zaś zaprojektowano szereg a- 
trakcji dla turystów krajowych i zagra­
nicznych, kfóreby ożywiły ruch tury­
styczny w Polsce i zastanawiano się nad 
sposobami ściągnięcia turystów zagra­
nicznych do Polski,

luj? S|9 w  dniu 19 bm. w  Częstochow ie. — 
kńl laLw turnieju b iorą: Tam po (T arnów ), Sc- 
(C? ^-®rsza). W aw el (Kraków). M akkabi 
Q2ê t°ch °w a). Pow yższy  turniej będzie d la 
Dięn ll0'w y wieJką sensacją, gdyż będzie to 
ski-e Za rew i'a siatków ek okręgu krakow - 

’ 2°> na gruncie częstochowskim .

t a n i e j  o  p u h a r  p r z e c h o d n i  k a p i t a -
, ,  , NA FRACZKIEWICZA

hm. ma hali O środka W . F„ p rzy  ulicy 
tuJr^ynieek iej 26 rozpocznie się doroczny 
bttJ® s 'a'tkówki i koszyków ki o puhar kani­
ej. ^  stanie spoczynku, Lucjana Prączkiiewi- 
Żnij, Organizowany przez W . K. S. W aw el. — 

przyjm uje sek re taria t W . K. S.

k u r s y  s ę d z i o w s k i e  w  k o z p n .
ÓlCrp t . 0stat'n,' em posiedzeniu_ K rakow skiego
yio

Spcrt w  Wfelkopori(e
LEGJA — CEGIELSKI 2:1 (0:0)

Jeono oiekaw sze spotkanie piłkarskie ub. 
niedzieli zgroinadzil-o na stadionie miejskim 
około 1-500 widzów. Pierw sza połow a, w któ­
rej nieznacznie górow ała drużyna m istrza 
okręgowego, była nieciekaw a. — Po zm ianie 
stron obie drużyny wzm acniają tempo, Mimo 
przew agi L eg:i udaje się Cegtalskiemu zdobyć 
bram kę z niespodziewanego strzału  Konopy. 
W  kilka minut później rew anżuje się Legja, 
zdobyw ając w yrów nający  punkt przez G ensle- 
ra. Ten sam  gracz na 3 minuty przed końcem  
zaw odów  zdobył zwycięski punkt.

LECHJA — CZARNI 2:0 (2:0)
W  zaw odach hokeju na traw ie „Łechta”  

pokonała po bardzo ładnej grze „C zarnych”  
w stosunku 2:0 (2:0). Zwycięzcy przez cały  
czas n reli lekką przew agę i górow ali zgra­
niem. Obie bram ki zdobył K urow ski

WARTA — BERGER 1:0
Mecz między drużyną „W arty" a  „Berge­

rem " toczył się przez dwie godziny i 17 m'n., 
gdyż dopiero w  tym czasie udało się „W ar- 
cia“ zdobyć z zam ieszania podbram kow ego 
jeden punkt decydujący o zw ycięstw ie. W o­
bec pow yższych w yników  pierw sze miejsce 
przypadło w to rn ieu  „Lechji", k tóra  nie prze­
grała żadnego spotkania, drugie C zarnym  
przed W artą  i Bergerem .

Niedzielnym zawodom 'przyglądało się bar­
dzo wiele osób.

Pierwszy ooisli Dodreszi
dla narciarstwa sportowego

W  tych dniach w yszedł z druku nakładem  
Polskiego Związku N arciarskiego pierw szy 
polski podręcznik, traktu jący o narciarstw ie 
zawodniczem . W artościow y ten podręcznik 
wypełnia lukę, jaką w dziedzinie narc iarstw a 
posiadała dotychczas polska literatu ra  sporto­
wa.

P rzystępne ujęcie niniejszej p racy, opartej 
na bogatem dośw iadczeniu zaw odrrezem  i tre- 
nerskiem  aptorów, czyni z podręcznika vade- 
mecum, każdego narciarza-zaw odnika. trene­
ra . instruk tora  i ubiegającego się o odznakę 
P. Z. N.

D okładny opis suchej zapraw y na śniegu, 
tak dla konkurencyj klasycznych, jak i alpej­
skich, zapraw y  do odznaki P . Z. N.. szczegó­
łow o podane tajniki sm arow ania, gim nastyka 
narciarska, uwagi o sprzęcie, obuwiu, opis ma­
sażu sportow ego — składiają sie na bogatą 
treść podręcznika, k tórą uzupełniają liczne 
ilustracje.
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Ostatnio podawaliśmy, że międzynaro­

dowa federacja lekkoatletyczna zwróciła 
się do Polskiego Związku Lekkoatletycz­
nego z propozycją wejścia do prac t. zw. 
„komisji europejskiej", która utworzona 
została niedawno celem czuwania nad or­
ganizacją mistrzostw Europy i regulowa­
niem spraw meczów międzypaństwowych. 
W  skład tej komiki wchodzą przedstawi­
ciele Węgier, Włoch, Francji, Szwecji, Fin- 
landji, Niemiec, a przewodniczącym jest

p. Stankoyits (Budapeszt). Delegat Anglji 
zrzekł się ostatnio mandatu.

Zaszczytną propozycję wejścia do „ko­
misji europejskiej" zarząd PŻLA. przyjął 
i zaproponował jako kandydata na człon­
ka komisji kapitana Misińskiego, dawnego 
swego prezesa, a obecnie członka hono­
rowego. Kapitan Misiński od dłuższego 
czasu interesował się sprawami komisji i 
posiada cały szereg własnych projektów.

*rUdtn* -̂ uirs len rozpu-uzube aię w
dzja.2 a hr. i  odibywać się będzie w  ipomie- 
nij. c*1' w torki 1 czw artk i w  lokalu Związku, 
®a L UlC,encka 4, od godz. 6—8. Kluby mają

Jak podaje prasa niemiecka, poznański 
okręgowy związek bokserski zwrócił się 
do niemieckiego związku bokserskiego z 
propozycją rozegrania meczu bokserskie­
go Poznań — Berlin w dniu 7 stycznia w 
Poznaniu.

Propozycja została przyjęta i zawody 
dojdą z pewnością do skutku. Prawdopo­
dobnie drużyna Berlina rozegra następnie 
jeszcze dwa mecze w Polsce.

teTI w ystać  * p rzedew szystk iem  kie- 
Znac? t0w sek'Cii, względnie do tego oełu w y- 
Waa ,^ nych członków . W ykłady  będą pro- 
(ata, , , ’ w iceprezes KOZPN. red. S tatter, 
Wy j  PZPN. i KOZPN.), sek re ta rz  honoro- 
£ [ ( $ / ' ,  Kwaśniewski (prepisy gry, sta tu t 
"otyie “ aiP''tan zw iązkow y p. Kałuża (posta- 

2 n;a gry ,i stosunek graczy do sędziego). 
bar<j7f.SWe' strony uw ażam y k rok  ten za 
kOzpftj duszny  i pożyteczny. W  ten sposób 

’ Przyczyni się do w ytw orzenia rezer- 
sędziów piłkarskich, na naszym

n> Zakopanem 19 b. m.
O tw orzone w  ubiegłym  miesiącu przez 

Polski Związek N arciarski Centrum W yszko­
lenia pracuje intensyw nie nad suchą za­
praw ą narciarską w 4-rech grupach ćw iczeb­
nych: olimpijskiej, zaw odników  I-szej klasy, 
juniorów i pań.

Grupę alimpijską tw orzy  elita narciarzy  
polskich. W  skład tej grupy w chodzą: Ma­
rusarze  S tanisław , Andrzej i Jan, Dawidek, 
B erych, Lorek, Czech B ronisław  i Gnojek z 
S. N. P. T, T„ Łuszczek, Orłewicz, Kolesar, 
Szimdiler, Bochenek, Gawlikowski, Bandura, 
Górs.k:, Gut i Giewont z sekcji narciarskiej 
W isły, Czech W ładysław  z Sokola i Legierski 
Jan z ŚL Klubu Narciarskiego.

W  drugiej grupie znajduje się szereg 
doskonały cii zaw odników  jak : Nowacki, Ga­
bryś, M arduła, M otyka, Wowfconowicz (ze

Lw ow a), H aratyk, (z S. K. N.), Kożdon (z Cie­
szyna).

W  sobotę został zakończony w  Centrum 
W yszkolenia kurs trenerski suchej zapraw y, 
w  którym  wzięło udział 42 uczestników z 
całej Polski, w tem 6-c'u uczestników z śl. 
Klubu Narciarskiego. U-czestnicy kursu rozje­
chali srę w  dniu 12 bm. do swoich klubów, 
gdzie natychm iast rozpoczną suchą zapraw ę 
narciarską z członkami swoich tow arzystw .

K ierow nikiem  Centrum  W yszkolenia jest 
Dr. Szatkowski, zaś kierownkieim technicz­
nym por. Artur Kasprzyk z Katowic, instruk­
toram i: Ziemba Stanisław z Katowic, Inż. 
Schlele Kazimierz i Lorek Eugeniusz z Za­
kopanego, Lekarzem  Centrum  jest Dr. Emitora 
delegow any przez Koimisię Lekarsk* Rady 
Naukowej Wychowania Fizycznego.

Jak  się dowiadujemy, projektow any poi 
czątkow o na 26 bm. m iędzym iastow y męcz 
piłkarski W arszaw a — Gdańsk o puhar min, 
Papee odbędzie się definitywnie 19 bm. Ł ącz­
nie z tym  meczem rozegrany zostanie męcz 
reprezentacyj robotniczych W arszaw y  i 
Gdańska.

Przypuszczalny skład reprezentacji W ar­
szaw y na mecz o puhar min. Papee‘go przed­
staw iać się będzie następująco: Jacb m ek
(W arszaw ianka), M artyna (Legja), Butanów 
(Polonia), Szaber (Legia), Cebulak (Legja), 
O drow ąż (Polonia), Szczepaniak (Polonia), 
Przeździeckj (L ega), N aw rot (Legja), Łańko 
(Polonia), Korngold (W arszaw ianka).

%  G o t s f o C Ą
Jak donoszą z Berlina, niemiecki zw ią­

zek piłkarski prowadzi już pilne przygo­
towania do meczu piłkarskiego z Polską. 
Przed meczem z Polską rozegrany zosta­
nie w dniu 19 bm. mecz Niemcy - Szwaj­
caria, po którym ostatecznie ustalony zo­
stanie skład reprezentacji. W każdym 
razie już dzisiaj prasa niemiecka podkre­
śla, że mecz z Polską 3 grudnia posiada 
większe znaczenie, niż mecz z Szwajcarią, 
zaznacza zwycięstwa Polski nad Szwecją 
i Jugosławią oraz honorową porażkę z

Czechosłowacją, nawołując jednocześnie 
związek niemiecki do wystawienia naj­
silniejszego zespołu.

Mecz odbędzie się na wielkim ,Post- 
stadlon” , który może pomieścić ca. 50 ty ­
sięcy widzów.

Jak już podawaliśmy, ostateczny skład 
naszej piłkarskiej reprezentacji na mecz 
z Niemcami ustali kapitan związkowy 
PZPN p. Kałuża po treningowych spotka­
niach 19 i 26 bm. w Krakowie. P rzy ­
puszczalnie jednak skład teu wyglądać

W  Lodzi we w torek w ieczorem  rozegrauy 
został trzeci mecz węgierskie} drużyny bok­
serskiej Nemzetti w  Polsce. Tym razem  prze­
ciwnikiem W ęgrów  była kom binowana d ru ­
żyna złożona z kilku pięściarzy łódzkich i kil­
ku poznańskich. W  każdym  razie skład dru­
żyny kombinowanej trie był najsilniejszy. W 
ostatecznym  w yniku drużyna Nemzetti odnio­
sła pierwsze w Polsce zw ycięstw o w stosun­
ku 10:6.

będzie, według opinji kół piłkarskich na­
stępująco: Albański, Martyna, Bu łat'ów, 
Kotlarczyk 11, Kotlarczyk I, Mysiak, Ur­
ban, Matjas, Nawrot, Pazurek, Król.
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W  ub. sobotę w dzień uroczystości 15- 

lecia Niepodległość; Polski, odbyło się w 
Katowicach na sztucznem lodowisku, Po­
raź 4-ty z rzędu otwarcie sezonu spor­
tów lodowych w Polsce. Na uroczystość 
tę  przybyli tym razem przedstawiciele 
władz wojewódzkich, miasta, samorzą­
dów, sfer sportowych, prasy i wiele pu­
bliczności.

Podniosły moment otwarcia toru. któ­
rego dokonał sędzia p. Kowalski pozosta­
wił głębokie wrażenie. Na program spor­
towy otwarcia toru złożyły się popisy 
łyżw iarzy polskich, przedewszystkiem 
Śląska, oraz prof. Kudelki z Czechosło­
wacji i mecz hokejowy Kraków •— Praga.

W ykonany program przez łyżwiarzy, 
jak Kalusów, Groberta, państwa Żmudziń­
skich. mistrzowską Parę Polski Bilorów- 
nę i Kowalskiego, stał na b. wysokim po­
ziomie i, mimo braku treningu, wykazał 
piękne opanowanie jazdy.

Mecz hokejowy Kraków — Praga przy­
niósł niespodziewane zwycięstwo w sto­
sunku 4:1 drużynie polskiej, która tem 
samem zrewanżowała się Czechom za 
porażki naszych hokeistów w Pradze.

Czesi w wielkie: taiemnicy przysłali 
skład rezerwowy. który cUbtóg^ł bar­
dzo od czołowej kDsv czeskiej. Aczkol­
wiek zwycięstwo Krakowa wypadło na 
ogół dość wysoko, trzeba przyznać, że 
Czesi, dzięki swoim zasobom i przewa­
dze fizycznej był: dość twardym i groź­
nym przeciwnikiem.

Kraków wystąpił ze swoim reprezen­
tacyjnym atakiem Kowalskim, Nowakiem 
i Wołkowskim. który spisał się dobrze. 
Na początek sezonu uważać należy grę 
Krakowa za b. dobrą i, wobec niewątpli­
wej poprawy w formie spodziewać się 
należy, że zespół ten będzie jednym z naj­
lepszych w Polsce,

Bramki dla Krakowa zdobyli Wołkow- 
ski 2. Nowak 1 i Kowalski 1.

Sędzia p. Sachs — nienadzwyczajny.

KRAKÓW — PRAGA 2:2
W  rewanżowem spotkaniu Czesi grali 

cokolwiek lepiej, bowiem Kraków był 
przemęczony sobotnietn spotkaniem. Za­
wody stały na wysokim poziomie i były 
b. interesujące. Bramki dla Krakowa zdo­
byli Wołkowski i Czarnik, obie w pierw­
szej tercji.

Publiczności naogół dużo.

I  wolnego Aonio M im  w Dorowie
fłolsfci prezesem &o&o&rę£u

Zarząd Związku Polskich Związków  Spor­
tow ych zajmuóe s 'ę  obecnie palącą spraw ą 
ruszania życia sportow ego w  szkołach śred­
nich i w  w yższych uczelniach i ostatnio odbył 
specjalne konferencje z przedstaw icielam i 
nauczycieli w ychow ania fizycznego i centralą 
AZS-ów.

Na najbliższem posiedzeniu zarządu Z. Z., 
poza pow yższą spraw ą, w ygłoszone będą 
spscłalne referaty , a mianowicie refera t inż. 
Dunina o sporcie na powszechnej w ystaw ie 
śW atow ej w  W arszaw ie w r. 1943. oraz p. 
Fefczityna o ■■sporcie- strzeleckim .

Z 1won>§&!e&o fioltefe
Jak  donoszą ze Lw ow a, skład klasy A 

okręgu lw owskiego w hokeju lodo-wym po­
w iększony zostanie do liczby 6 klubów. Do­
tychczas klasa A obejmuje 4 kluby, a miano- 
wic e Pogoń, Czarni, Lechja i Ukraina, zaś 
pozostałe dw a kluby wyelim inowane będą z 
ro z g ry w ek kw al if ik a c yj n ych.
Najsilniejszą będzie praw dopodobnie drużyna 
Pogoni, k tóra  przygotow uje bogaty program  
m ędzyna,rodow y. Pogoń grać będzi w tur­
niejach w Krynicy, Zakopanem, Krakowie i 
Katowicach, w m istrostw ach Polski, a z im­
prez m iędzynarodow ych projektow ane są 
meczen w Czechosłow acji i Rumunii oraz 
sprow adzenie hokeistów  kanadyjskich’ ,

Wczoraj w sali rady miejskiej w Dą­
browie odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie klubów piłkarskich Zagłębia, 
celem wyboru władz. Na zebraniu re­
prezentowanych było 23 kluby z 47 glo­
sami. Przewodniczył p. Bereiiner, spra­
wozdanie z działalności referował pan 
BIuszciz. Prócz komisarza p. Mailowa i 
jego zastępcy p. inż. Michalskiego, udział 
w zebraniu wziął p. inż. Bijasiewicz, jako 
delegat okręgu. Nad sprawozdaniem w y­
wiązała się przewlekła i chwilami gorą­
ca dyskusja, trwająca około trzech godzin, 
w trakcie której delegaci wytaczali swoje 
żale. Były słowa krytyki (gdzie jej nie­
ma?), jednak w końcu po wyczerpaniu 
listy mówców na wniosek przedstawicie­

l a  „Unji” , p. Kosmali, uchwalono podzię­
kowanie dla p. Mailowa i jego współpra­
cowników za dotychczasową trudną 
pracę.

Przedstawiciel „Makkabi” sosnowiec­
kiej p. Herman, w czasie omawiania spraw 
sędziowskich wytoczył b. poważne zarzu­
ty przeciwko niektórym ■członkom Pod- 
kolegjnm. W sprawie tej, która wywcr

Z  b o i s
BBSV. B ełsk o  — AKS. Król. Huta 1:2 (0:1)

Biała Lipnik — Czarni Żywiec 1:1 (1:0) 
Hakoah — Grażyna Dziedzice 3:1 (2:0) 

Soła Żywiec —- RKS. Dziedzice 1:0 (0:0) 
OŚWIĘCIM:
SOŁA OŚWIĘCIM _

JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE 
1:1 (1:1)

Soła przez cały  c®as górow ała technicznie 
nad swoim przeciwnikiem , lecz nie potraPła 
w ykorzystać licznych sy tuacyi podbram ko­
wych. U gości wyróżniał się doskonały bram ­
karz. k tó ry  o ch ro n i ich od większej porażki. 
Bramki dia m 'e:scow ych zdobył Ku char. zaś 
dila gości Kałuża.
CZARNI, CHROPACżOW — IFC KATOWICE 

1:2 (0:1)
KS. ŚLĄSK, ŚWIĘTOCHŁOWICE -

KS. DAB 0:0
KS. CHORZÓW — KS. MOŚCICE 8:3 (3:1) 
KS. HALLER, WLK. HAJDUKI — KRESY

łała niesmak u zebranych, postanowiono 
przeprowadzić -ści-słe śledztwo, a od p. 
Hermana zażądano konkretyzowania za­
rzutów i zgłoszenia na piśmie. Trzeba do­
dać, że p. Herman, ujawnił rzekomo prze­
stępstwo sędziego, popełnione przed kilku 
laty, jest zatem ciekawe, dlaczego do­
tychczas milczał, a tembardziej, dlaczego 
sprawy tej nie przedłożył zarządowi Pod­
okręgu. Przypuszczać należy, że śledz­
two sprawę tę wyjaśni dostatecznie. Ze 
zgłoszonych trzech kandydatów na pre­
zesa Podokręgu — pp. prokuratora Wie- 
wióry, Bluszcza i Wolskiego wybrano 
odbrzymia większością p. Wolskiego. 
Prócz tego do zarządu weszli: Lorek,
Lichtensztajn, Bluszcz, SMwoń. Przewłoc­
ki, Krańczyk, Sadowski, Herman; zastęp­
cy — Szczypiński, Sokołewski, Jochim- 
czyk, Pomeranc. Kom. Rew. — Herchold. 
Lauerman. Południkiewicz, zast. —- Olek­
siak i Koźlik.

W . końcu uchwalono dezyderat dla 
zarządu, ażeby zwrócił się do PZPN ce­
lem zatwierdzenia reorganizacji mi­
strzostw  A kl.

SS> Okr. Zw. PilwrsM
uchw alił:

fł*
Na wniosek WG. i i), uznać Pre*e,ncSI?Ma. 

nansow ą KS. Pogoń Katowice do KS. ■ 
przód K atów  ce w w ysokości 54,80 zł. tyt p 
sz-kodowania za niedojście do skutku zaty a 
dów  o m istrzostw o w dnś-u 23 lipoa br. Kw 
płatna jest w 4 ratach miesięcznych, począ\ 
szy od dnia 15 listopada. -ą

Uznać dla ŻTOS. Hakoah Będzin kwotę 
zł. ty t. odszkodow ania za n estawienie K° ^  
pletnej I druż. senij. do zaw odów  w dniu 
kw ietnia br. przez Policyjny KS. Katów • 
P N ć y jn y  KS zapłaci pow yższą kwotę 
dnia 15 listopada br. j„

Uznać pretensję finansową KS. Orzeł *v 
nowiec do IFC Katów ce w wysokości -■ • 
zł. ty t. niesłusznie potrąconych kosztow ^ 
boisko w związku z zaw odam i w dniu ’ 
1933 r., gdyż odszkodowanie to winien P . 
k ry ć  całkow icie IFC. Należność płatna i 
do dn a 30. 11. br. -  e.

. U znać pretensję finansową C. K. S. u- 
ladź do KS. Kościuszko Szopienice w wj 
kości 30 zł. ty t. odszkodow ania za rozeS; 
zaw ody w dniu 16 października 1932 r. Kv 
ta pow yższa płatna jest w 3 ratach 
nych od dnia 15 1 stopada br. _ . ja.

O dwiesić się z powodu uregulowania 5 
dek KS. 07..Siemianowice z dniem 27. 1° J  

W ezw ać w szystkie kluby do nadesią ^  
w ykazów  zawodn ków, którzy  brał' udzia’. , 
próbach o P. O. S. z podaniem czy , 
odznakę, czy nie. Term in nadesłania w s ą ­
cza się do dn. 20. I I . br.

0

Nojleps! hoVe'l(i Europ#
walczył b ę ją  w  Pulsie

Jak  się dow iadujem y, podczas pobytu 
źyny hokejowej Legji w Pradze, zawarte
stało porozumienie z LTC. Praha, na mocy
którego drużyna LTC. P raha, będąca w "njU 
wie m strzem  Europy, przyjedzie w sty, ty . 
do Polski na dwa mecze do Krynicy Uu® 
kopanego) i W arszaw y.

M iędzypaństw ow y sensacyjny mecz 
ski między reprezentacjam i Austrii i ^ ' t y  
rozegrany zostanie ostatecznie w dniu .29. 
w  G las go wie.

7:4. (5:0)
..20“ BOGUCICE -

KS. POGOtf KATOWICE 2:7 (0:5) 
„24“ SZOPIENICE —

KS. „22“ M DĄBRÓWKA 1:1 (1:0) 
KS. KOŚCIUSZKO —

KS. „07“ SIEMIANOWICE 3:6 (2:4) 
KS. STADJON. KRÓL. HUTA —

KOLEJOWE PW . 3:3 (2:0) 
KS. LIGOCIANKA —

NAPRZÓD KATOWICE 4:0 (2:0) 
KS. SLAVIA RUDA _

WAWEL, NOWA WIEŚ 2:6 (0:2) 
KS. ISKRA — KS. Śl ASK. SIEMIANOWICE 

4:0 (0:0)
IKS. TARN. GÓRY -  BRZEZINY ŚL. 1:1 

KS. STRZELEC, SZARLEJ —
KS. RUCH. RADZIONKÓW 2:1 (1:0) 

S. M. P . Panewnik — I. K. S. Panewnik.
Pomimo to, że drużyna S. M. P. wy­

stąpiła w reprezentacyjnym składzie, z

graczami W , Hajduk i K. S. yga.cfąn^  
Kie żdołała przerwać pasma _zwycRsl 
I. K. S. Panewnik Szczęśliwym strzelc- 
jednej bramki był Rubin. Gra siała 
wysokim poziomie.

0

Jteoiaefl ^raOowsfd^ 
h o f i t e r c m

Jak donoszą z Paryża, znany w War'oHti ej i  tłi j  zsu, c*na li j ' „4#
szawie zapaśnik zawoodwy, Leon 
bowski mający 120 kg. wagi i 217 *
wysokości, został zaangażowany przez 
dnego z francuskich managerów b0 ty­
skich. który liczy, iż Grabowski P° *■' 
cjalnym treningu stanie się groźnym P . 
ściarzem, a może nawet przyszłym ry 
lem Carnery.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek siedź: na ław eczce, 
by czas spędzić jako tako,
1 częstuje przy;ac'ela 
prima sort pcłską tabaką.

I

„K.11 m P e 1“ napchaf w nos tabaki, 
aż mu zaszumiało w głowie, 
a Froncek s e już szykuje. 
bv powiedzieć mu „na zdrowie“ !

Potem kichnął, jak ,  armaty, 
jakby wypił wódki flachę, 
i pochyłu sie tak nisko, 
że aż nosem wyrżnął w lachę.

Zan'm  upłynęła chwila, 
nos mu opuchł jak makówa, 
to też tuż pod Froncka nogi 
pogardhwie ciągłe spluwa. o

(1 dalszy

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y *  wynosi zl. 2,31 
W kraju z przesyłka pocztową . . . .  * „ 2.41
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE 
Kr. 301.746

C i £ ^ i l €

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 10 gr. za sło»

I
D rukiem  i nakładem  Zakładów  G raficznych  i W ydaw niczych „P o lo n ia” S. A. w K atow icach . — R edaktor odpow iedzialny S t a n i s ł a w  N o e  a I'


